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Piątek, 25 Października 1918. 


Rok 108. 


Prenumae atu: 


Ceny o gda eń (anonsów) kupieckich, osób 
prywatnych it. p: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsce 30 bal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal. 
Nadesłane po 1 kor., kronika 150 kor. „ ZA 
wiersz 4 łaimowy lub jego miejsce miary petitowej, 


dnia z wyjąrziem dni poświątecznych. 
zamiejscowa: ! 
40 K | ówierórecznie 10— K || rsoznie 


miejsaowa: 
36 K | ćwleróreczałe 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 12 hal., 


doczłą i na prowineyi 14 hal. — Biura Redakcyi i || T907018 . 


Br K 


mdministrścyi ulica Podwale 1. 3. 
Miejscowa i zamisjącowa mi. Czaraleokiega 12. Pe- 
jedyncze numera do nabycia w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy należy frankować, 
kaklamacye otwarte wolns od opłzty. 
Telefon Redakcyi Nr. 510. 
Telefon Adminiatracyt 637. 


| 
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po poła 


— Ekspedycya || 


„Przewodnik Bankowy I literacki“, 


półrecznia , i 20 K | mleslączule 


3'60 K || półraczala 
W Niemczech 4 K (0 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 R 50 b. miasinczzie. 


(8 K | miesięcznie . 3 =» K 


dodatek miesięczny do (łatety Jlnoowskiej, otrzymają amle 


` półroczni abonenti bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumertją od 1 stycznia do końca czerwca 
ćwlerórcezmi i mianięczni na dopłatą: pierwai 3 X — h. drudzy | K. „Przewedałk” prenumerowamy oyo- 


ano kozziuje f2 K 
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Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 30 hal., tahelaryczne i liczbowe po 40 hal. za 
wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych itp 
po 60 hal, za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 
miejsce. 

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya 
„Gazety Lwowskiej“ Lwów Podwale I. 3. ogłoszenia 


zupieckie i osóh prywatnych także biuro dzienników 
H, Buchstaba Lwów, ul Karola Ludwiką L 21. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Wskutek Najwyższego %arządzania bę 
dzie noszona Żałoba dworska po Ś. p 
Jej Król. Wysokości Mafaldy Księżuiczki 
Braganza, Infantki Portugalskiej od 
wtorku 22 psźzdzieruika 1918 począwszy przez 
szesnaście dai z następującą zmianą, a 
mianowicie od 22 do włącznie 89 pażāzier- 
nika ciężka, a od 80 października do włącz- 
nie 6 listopada lżejsza żałoba. 


Ministerstwo handlu nadało kontrolo- 
rowi pocztowemu z Podwołocaysk Józefowi 
Senissonowi posadę zarządcy pocztowego 
w Zbarażu. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDUOW A 


Z 


Lwów, 24 pażdziernika 1918. 


Z Sejmu węgierskiego. 


Żaraz po rozpoczęciu obrad uzaskdaiał 
hr. Michał Karolyi swój wniosek w spra- 
wie natychmiastowego rozpoczęcia obrad nad 


Y) 
Ferdynand Hoesieck. 


TATRY I ZAKOPAN £ 


- przed Staszieem. 


(Ciąg dalszy). 


A jak się ma rzecz z przywilejem c- 
eadaiezym z r. 1578 od Stefaua Batorego, 
wyrażnie potwierdzonym w r. 1670 przez 
króla Michała W;śniowieckieg, którym to 
przywilejem, podobno zagubionym przez gó- 
rali zakopiańskich, król oznaczył nowej osa- 
dzie granice posiadłości, pożytki i wolności, 
jakie poddanym zakopiańskim miały przysłu- 
giwać? Zdaniem prof. Czubka dokument ten 
nie zaginął wcale, jak to górale znkopiańscy 
chytrze wmówili 'w sekretarza króla Michała, 
bo go wcale nie było, czego dowieść nie tru- 
dno... Pokazuje się, brzmi ostateczny wniosek 
prof. Czubka, że Zakopianie nie dopiero w 
naszych czasach znakomicie „szklić* umie- 
ją; zaali oni tę sztukę już za króla Michała 
Stefan Batory źednego dyplomu Zakopianom 
nie wydał, ale ówczesny starosta nowotarski 
Jan Pieniążek mógł Gąs'enicy pozwolić „wy- 
robić* sobie kawał gruntu w okolicy dzisiej- 
szego starego kościoła, a nawet mógł mu 
dać na to odręczny kartelusz, choć zwykłe 
pozwolenie ustne również było by w tym 
razie wystarczającem. 


Zaszezyt powolnego powstania i rozrostu 
dzieli Zakopane z Krakowem: jak nie odrazu 
zbudowano Kraków, tak pvdobnie rozszerzała 
się zwolna pierwotne gniazdo Gąsieniców okc 
ło starego kościoła, pochłaniając z biegiem cza 
BU nowo „wyrobione* polany, nadając im wspól 
ną-nazwę; bo nawet starsze polany, leżące po- 
niżej nad Ciehą Wodą, nie mogły się utrzy- 
mać przy swych odrębnych nazwach, uznając 
młodszą polarę „na Zakopanem“ za swą nie- 
jako macierz i punkt środkowy, do którego dą- 
Żyły. Dowód to dzielności i wyższości plemie- 
nia Gąsienicy, współcześnika króla Stefana, czy 
też zaleta punktu środkowego dla okolicznych 


„zzz 
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przedłkżonym przezeń projektem ustawy o 
stworzeniu niezawisłych Węgier i wzywa 
"ER do natychmiastowego wniesienia swej į 
ii ponieważ od dziesięciu dni nie nie 


Przeciwko połączeniu się Słewian po- 
łudniowych w krajach należących do Koro- 
ny węzierskiej, do których zalicza się także 
Dalmacys, rząd nie ma nie do zarzucenia. 


robi. Dalej żąda mowca natychmiastowego | Rząd wezwał także Krostów do przedstawie- | 
Zawarcia pokoju, rozwiązania przymierza zjnis swoich życzeń w sprawie niezawistości 


Niemcami i wydania zakazu wywozu środków 
Żywności z Węgier. 


gospodarczej i fiwansowej, ale krajów nale- 
żących do Korony węgierskiej nia można się 


Prezydent ministrów dr. Wekerleitak po prostu pozbywać. Nie możemy po- 


wśród ciągłych przerywań członków stronni- 
ttwa Karolyi' ego oświadcza, że nie uchodzi 
zapominać o obowiązkach, jakie wamy wobec 
naszych sprzymierzeńców niemieckich i to 
w czasie, kiedy kraj skazany jest na obronę 
wojsk niemieckich, a w szczególności na 
froncie serbskim i rumuńskim. (Wołania: 
Dlaczegoż nie sprowadzacie pułków węgier- 
skich do domu ?), 

Prezydent ministrów oświadcza, że rząd 
czyni o to starania i stara się to przeprowa- 
dzić i zapowiada, że da pod tym względem 
wyjaśnienia na posiedzeniu tajnem. Wola 
m: rychłego zawarcia pokoju, wynika z 
propozycji uczynionaj Wilsonowi w sprawie 
zawieszenia broni i zawarcia pokoju, odpo- 
wiedź Wilsona atoli propozycyi tej nie u- 
względniła. 

Przechodząc do omówienia meritum od- 
| powiedzi Wilsona, prezydent ministrów o- 
swiadcza: Możemy wprawdzie uznać naród 
czeski, jednakże u naszych Słowaków nie 
objawiło się żadne życzenie przyłączenia się 
do państwa czeskiego. Prezydent ministrów 
wskazuje na liczne enuncyacye Słowaków, 
na które nikt nie wpływał i dodaje: Wilso- 
nowi odpowiemy, że nie znamy czesko - sło- 
wackiego przeciwnika. 


osadników, 
żemy; të pewna, iż kiedy w r. 1847 miano 
postawić pierwszy kościół w Zakopanem, nie 
zbudowano go ani na Chramcówkach, ani' na- 
wet, jak nowy, na Krupówkach, lecz wybrano 
dlań miejsce na „Nawsia*, uznając je przez 
ts, może nieświadomie, za pierwotne jądro i 
punkt krystalizacyjny dla całej osady. 


Pozostaje kwestya, zkąd się wzięła Ra- 
zwa Zakopanego? Dawniejsi badacze prze- 
szłości Tatr wywodzili ją od zakopanych 
ziarn. Tak n. p. Gustawicz w swych, „Kilku 
wspomaieniach z Tatr“ 1) zapisuje następują- 
cą wersfję: 

Przed bardzo dawnemi czasy, kiedy je- 
szcze całe Podhałe u podnóża Tatr pokrywały 
nieprzebyte lasy, przybył w tę stronę człowiek 
w zamiarze założenia osady). Na próbę czy 
ziemia będzie sdatna pod uprawę, zakopał kil- 
ka ziarnek zboża na polanie Zakopiskiem teraz 
zwanej, na pochyłości Gubałówki, powyżej ko- 
ścioła. Ziarna zeszły i bujny wydały kłos, q0 
było dobrą wróżbą dla nowej osady. Ow czło- 
wiek osiedli? się tutaj, począł rąbać i karczo- 
wać lasy, przygotowując tym sposobom ziemię 
pod uprawę. Od „zakopania“ owych ziarn ma 
pochodzić nazwa wsi Zakopane. 


Zupełnie inaczej -objaśnia tę zagadkową 
nazwę prof, Czubek, Oto jego przekonywują- 
cy, czysto naukowy filologiczny wywód: 


Podanie miejscowe mówi, iż nazwa ta 
brzmiała pierwotnie Zakopisko, dokładniej Zá- 
kopisko. A nie jest to wszystko jedno: Zako- 
pisko jest miejsce, gdzie ludzie stawiali kopy, 
„zakopiali* siano; Zakopisko zaś jest inną for- 
mą rzeczownika zakopie i oznacza miejsce za 
kopię w języku bowiem ludowym (i dawnym) 
lączy się za (a otwarte) w jedną całość z cza- 
sownikiem, zaś zá (4 pochylone) z rzeczowni- 
kiem lub przymiotnikiem... Czasownik zakopać 
i imiesłów zakopany nie ma wcale A (pochy- 
lonego); gdyby więc Zakopane było zwykłym 


1) Wędrowiec, z r. 1879 Nr. 140 i na- 
stępne. 


2) Przez tego pierwszego osadnika nale- 
ży rozumieć owego Gąsienicę, ojca Jędrzeja i 
Pawła, za czasów Batorego, 


zwolić na osłabienie naszego stanowiska na- 
rodowego w kwestyi połudaiowo-słowiań- 
skiej, jakoteż w kwestych nurodowościowych 
wogóle. Nis można poprostu oświadczać, że 
ugoda z roku 1867 już więcej nie istnieje: 
do końca roku 1919 jesteśmy związani 
układami z Austrys i zagranicą. Aż do tego 
czasu musimy uregulować nasze stosunki go 
spodarcze z temi państwami, naturalnie na 
podstawie naszej niezawisłości, gdyż inaczej 
pozostają. te układy w mocy i utrudnią 
nam porozumienia się z Austryą na podstawie 
niezawisłości, 


Bez zniszczenia ciągłości życia gospo- 
darczego nie można ciągłe pozwalać sobie 
na łataniię, Co w jeszcze większej mierze 
odnosi się do kwestyi bankowej. Na oświad- 
czenie p. Karoly'ego, że naród sam działać 
poczuie, jeżeli rząd natychmiast nie ustąpi, 
oświadcza dr. Werkerley ża pozostanie na 
stenowisku póki go nie zluzuje ktoś taki, 
któryby interesy narodowe tak zastępował, 
jak on albo lepiej. 

Musimy terroryzmowi stawić czoło. 

P. Władysław Fenyes woła: Co sło- 
wo to kłamstwo! 


Z powodu tego wykrzyknika i innych 


sz. RDEBIB | age ian 0 |. WE w mom W. 


przerywań zwraca mu przewodniczący uwagę 
na komisyę nietykalności poselskiej, 

W końcu premier prosi, sby nie umie- 
|Szezano na porządku dziennym. projektu usta- 
wy Karoly'eżo, ile że on sam w tych dniach 
przedłoży ustawę. o ubezpieczeniu niepodłe- 
głości Węgier. 

Izba przychyliła się znaczaą większo- 
ścią do stanowiska prezydenta ministrów, 

Następnie 82 głosami przeciw 36 od- 
rzucono waiosek o otwarcie rozprawy nad 
wnioskiem p. Ratha ze strounietwa Karo- 
ly'ego i wezwanism rządu, aby w ciągu dni 
14 przedłożył projekt ustawy o rozdzieleniu 
Węgier i Austryi, przyczem Węgry musia- 
łyby otrzymać własnego króla. 

Po przyjęciu wniosku Apponyiego o 
wybór komisy z 15 posłów do spraw za- 
gran'cznych i obrony krajowej przystąpiono 
do obrad nad prowizoryua budżetowem. 

W dalszej rozprawie nad budżetem hr. 
Apponyi oświadczył, że najważniejszą spra- 
wą jest ochrona granie Węgierl Do tego u- 
Żyć należy wojsk, którys Węgrzy najbardziej 
ufają. Drugą najważniejszą sprawą jest dal- 
sze prowadzenie akeyi pokojowej. 

Podczas mowy posła Balli z PA 
Karolyi'ego poseł Majko zawołał: „W De- 
breczynie ma przyjęcie króla grano „Boże 
wspieraj!“ Słowa te wywołasy takie oburze- 
nie na iawach stronnictwa Karolyi'ego, że 
prezydent musiał przerwać posiedzenie, 

Po przerwie prozydant oświsdczył, ' 
że ze względu na oburzenie, które wywołała 
ta wiadomość, prezydent natychmiast zażądał 
od rządu wyjaśnień, ale już teraz musi 
oświadezyć, że jeżeli rzeczywiście jakaś ko- 


rozstrzygać nie chcemy i nie mo- t imiesłowem biernym a z domyślnym rzeczowni- 


kiem miejsce lub siodło (==siołe, które jest 
ruskie), to owo å (pochylone) byłoby zagadką. 
Ale właśnie owo ù (pochylone) daje nam klucz 
do jej rozwiązania; a bowiem pochyla się w 
przedśrodku za wtedy, jeżeli się s.łada w ca 
łość z imieniem, jak to już zauważył pierwszy 
ś. p. Lucyan Malinowski. Trzeba więc szukać 
owego imienia, a znajdziemy je niedaleko, gdyż 
wiadomo, iż miejsce, wykarczowane w lesie na 
polanę, nazywa się na Podhalu Kopane. Takie 
Kopane musiało leżeć na prawym brzegu Bia- 
łego potoku, tam, gdzie uchodzi do Cichej Wo- 
dy, a w bezpośredniem sąsiedztwie polany, wy- 
karczowanej przez Gąsientcę. Mówiło się więc, 
iż Gąsienica siedzi „na polanie za Kopanem*. 
Był to jednak zwrot niewygodny, bo długi; 
skrócono go więc niebawem i wyrzuciwszy 
polanę zyskano wyrażenie krótsze „na Zakopa- 
nem“, przyczem zwrot za Kopanem poczęto 
pojmować i odczuwać z czasem, jako jedin 
wyraz w 7 przypadku liczby pojedynczej, od 
którego przypadek 1 musiał brzmieć oczywiście 
Zakopane. 

Nie brak danych po temu, iż pierwo- 
tnie osada Gąsienicy nazywała się Nowa 
osada, albowiem w spisie wsi podhalskich, 
które w r. 1624 ódbierał nowy siarosta, Mi- 
kołaj Komorowski, wymieniona jest między 
innemi i „Nowa Osada“. Zdaniem niektórych 
badaczy, należy przen nią rozumieć” wieś Za- 
kopane. W każdym razie w sześć lat później, 
w r. 1630, w nadaniu polaay Żywczańskiej, 
udzielonem przez króla Zygmunta III. „pra- 


'cowitemu Jędrzejowi Jarząbkowi ze wsi Bań- 


ska”, powiedziane jest wyraźnie, że „ta pola- 
na Żywczańskie zwana, leży we wsi " Zakopa- 
ne w starostwie nowotarskiem“, 

Zə jednak za króla Batorego w XVI, 
wieku ta nowa, Świeżo wykarczowana przez 
Gąsienicę osada, była dopiero zawiązkiem 
przyszłej wsi, to nie ulega wątpliwości. 

Inaczej miała się rzecz z niedalekim 
Chochołowem, który za króla Stefana już był 
znaczną osadą, zaludnioną przez dzielnych 
górali. Górale ci, ze swym sołtysem Bartło- 
miejem Kluską na czele, odznaczyli się w r. 
1580 podczas wyprawy moskiewskiej, co im 
przez zwycięskiego Batoręgo szezodrze zustało 
odpłaconem. 

Oto, eo o tych Chochołowicach pisze 


O OOE E W 


Stan, Radzikowski w przedmowie do swej 
monografii „O powstaniu Chochołowskiem 
w rotu 1846*: A 

Z dzieciństwa i z późniejszych stosunków 
z góralami chochołowskimi został mi w pa- 
mięci ten Chochołów pełen chwały i uroku; 
to też gdy potem, już w wiele lat później, zna- 
lazłem się znowu tutaj, nie mogłem się oprzeć 
złudzeniu, że tn gdzieś w cieniu chat drzemie 
duch wielkiego króla Stefana i jego wiernego 
wybrańca z wypraw moskiewskich, Bartłomieja 
Kluski Chochołowskiego. I ilekroć zdarzyło mi 
się potem być w Chochołowie, zdało mi się, 
że za chwilę, z za której chaty ocienionej ja- 
sieniami wyjdzie wielki kró. Batory w szkar- 
łacie, tak, jak wisi na portrecie współczesnym 
u XX. Misyonarzy w Krakowie, a otoczą go 
kotłem wierni górale, wybrańce ze wsi Chocho- 
łowa, Bartłomiej Kluska i jego towarzysze, 
któremu król za wierne usługi, oddane w po- 
trzebie moskiewskiej, nadał dziedziczne soł: 
tystwo. 

I niewątpliwie posiew rzucony przez króla 
Stefana wydał plon po tylu wiekach, bo myśł 
taka nie marnieje i wynurza się z głębin du- 
cha, gdy jej potrzeba dla narodu. Tu, w tej 
samej wsi, na samym końcu Polski, znalazł 
król Stefan, co gromił moskiewskie bojary, 
niezwykłe poświęcenie kmieci, w czasach, gdy 
bohaterstwo wojskowe było zda się wyłączną 
własnością szlachty. Z Nowotarszezyzny wyszli 
wtedy wielcy wojewniey: panowie i chłopi, 
ród -karmazynów Pieniążków i ród sołty« 
sów Chochołowskich. 

Ztąd z Podhala prowadził dzielne zastępy 
przeciw Moskwie starosta nowotarski. Jan Pie- 
niążek, tu było gniazdo tej zacnej rodziny, co 
wydała tylu wojowników. Jan Pieniążek, naj- 
starszy syn Prokopa, starosta nowotarski, na 
wyprawie moskiewskiej w r. 1580 wiódł rotę 
własnym nakładem, a zyski z dzierżawy nowo- 
tarskiej obracał chlucnie ku potrzebie Rzeczy- 
pospolitej. bo poczet niemały wojska na pogra- 
niczu kosztem wielkim chował f w innyck 
sprawach wiele a pilnie Rzeczypospolitej słu- 
żył, jak mówi współcz»sny Paprocki. Bracia 
Jan, Prokop i Krzysztof, utrzymywali znaczne 
roty w wyprawach moskiewskich, a nadomiar 
jeszcze sami walczyli dzielnie, jak i ieh brat 
najmłodszy, Nikodem, Prokop dokazywał ou- 
dów walecznyści i odwagi na wyprawie mos 


s 
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taki nietakt, to prezydent sejmu musiałby to | mowea ostro 
napiętnować, kszości. 

Cała Izba powstaje i przez kilka mi- Onegdajsza mowa Kanclerza Rzeszy — 

nut oklaskuje słowa prezydenta, zdaniem mowcy — wywołała rozczarowanie. 

Ostatnia nota do Wilsona jest niejasna, to 

też nie daje ona nadziei zawieszenia broni. 

Wezwania do obrony narodowej nie jest u. 

sprawiedliwione. Wing rozlewu krwi biorą 


menda wojskowa w Debreczynie skie | na wiosnę r. 1917, Następnie krytykuje 


Następnie p. Bella mówił dalej. W 
ciągu jego muwy wszedł na salę Michał Ka- 
rolyi z kilku posłami i wręczył mówcy depe- 
szę, by ją odczytał. h 

Według tej depeszy: dziś o 9 rano w 
Bjece e. i k. p. piechoty 79 pułk narodowo- 
ści chorwackiej... l | 

(Głos z pośród stronnictw Karolyi'ego: 
„Jellaczye!*) 

„.Wtargngł do tamtejszych koszar hon- 
wedów, rozbroił ich i obsadził miasto, mia- 

"nowicie fabrykę tytonin, gmachy rządowa i 
kilka innych gmachów publicznych. Kiero- 
wnika prokuratoryi w Rjeca uwięziono. Wtar- 
gnięto do więzień i wypuszezono więźniów. 
Policya miejska stawiła opor. Po krótkiej 
walce ułicznej pokonano ją. Dworzec obsa- 
dzono, szyny zerwano, Qubernator Jekelfalus- 
sy prosił telefonicznie o pomoe wojskową. 

(Głos: Ale jej nie dostał! — Wielka 
WITZawś). A 5 

Podczas cdczytywania depeszy rozlega- 
ły się ciągłe okryki oburzenia, Wołano: 
Wobec tego nie można dalej obradować. 

Prezydent przerwał posiedzenie. 

Posłowie udali się na kuloary, a po- 
tem do wielkiej sali okragłej, gdzie wygło- 
szono wiele mów. Posłowie z partyi Karo- 
lyiego domageli się, by rząd natychmiast u- 
stąpił, a w jego miejsca powołano rząd cie- 
szący się zaufaniem caiego kraju, przy u- 
czestnietwie tukże socyalistów. 

Hr. Apponyi i hr. Andrassy oŚwiad- 
czyli się za ziuianą rządu, ostrzegali jednak, 
by zachowano spokój. pi 

W końcu posłowie wrócili na salg, wo- 
łając, by posiedzenie otwarto ponownie. Pre- 
zydent uczynił temu zadość, © . , 
Z Natychmisst po podjęciu posiedzenia 

abrał głos dr. Weckarie i wśród ogólne- 
go wzburzenia zapowiedział, że jutro (t. i. 
w dniu dzisiejszym) wręczy swą dymisyę 
Monarsze, zaproponuje, by utworzono rząd 
przy współudziale wszystkich stronnictw i 
postara się o rękojmię, by natychmiast dy- 
zlokowane poza krajem wojska węgierskie 
wróciły do Węgier. i | | 

Następne posiedzenie będzie zwołane 
po utworzeniu nowego rządu. 


prowadzenia wojny. 

Gdy mowca w dalszym ciągu swego 
czne uwagi, odezwały się 
prawicy. 

Wieekanelerz Payer wystąpił przede- 
wszystkiem przeciw uwagom antimonarchi- 


najgorszy obrót rzeczy. ' 


reformy powiada: Nieprzyjaciele nasi chcą 


tak bezsilny i uciśniony i tak zależny od 
nielicznego grona panujących, że stanowi 
trwałe nievezpieczeństwo pokoju światowego. 


daniem rządu jest usunięcie tej przeszkody. 
Odpowiadając na zarzuty konserwatystów, 
dlaczego nie utworzono gabinetu koalicyjne- 


rzenie takiego gabinetu, któryby się cieszył 


i zagranicą a do pewnego stopnia także i 
wśrod nieprzyjaciół. 

Niemcy pragną pokoju i potrzebują go, 
lecz nieprzyjaciele Niemiec nie dowierzają 
szczerości zamiaru zawarcia pokoju prawne- 
go, nia dowierzają z powodu pewnych zajść 
w przeszłości, czego im nie można brać za 
złe, Z tego też powodu nie można mieć 
w rządzie ludzi, którzy dziś jeszeze więcej 
pragną pokoju opartego na gwałcie aniżeli 
na prawie. 

Jeżeli konserwatyści rządzili przez lat 
40, to mogą teraz przez lat 40 stać na bo- 
ku. Jeżeli zesolidaryzują się z innymi, to 
z pewnością będzie to zadośćuczynieniem dla 
żołnierzy staczających ciężkie walki, 

Wniosek wyrażający zaufanie parlamen- 
tu Kanclerzowi Rzeszy jest formalnem stwiar- 
dzeniem na zewnątrz stanowiska większości 
do rządu, Rząd nie domagał się tej manife- 
stacyi zaufania, lecz naturalną jest rzeczą, 
że ta manifestacya jest mu miłą i może ona 
oddać dobre usługi zarówno wewnątrz jak i 
zewnątrz państwa. 

P. Stychel: Hr. Westarp oświadczył 
wczoraj, ża Niemcy ani piędzi ziemi niemie- 
ckiej nie mogą odstąpić. Nie żądamy ziemi 
niemieckiej. Dawno już nieważna jest zasada, 
jakoby wszędzie tam była ziemia niemiecka, 
gdzie kiedykolwiek Niemcy postawili swą 
stopę. I my jesteśmy przeciwnikami dwu- 
licowej polityki, dlatego porzucamy dotych- 
czasową rezerwę. 

Nie chcemy naruszać uczuć niemieckich, 
rozumiemy dobrze uczucia niemieckie w cza: 


Z parlamentu Rzeszy. 


W parlamencie Rzeszy toczyła się w 
dsiszym ciągu dyskusya polityczna. | 

P. Haase (niezawisły  socyalista) 
stwierdza, że nastąpił zupełny przewrót w 
położeniu politycznam i wojskowem, Impe- 
ryslizm przegrał sprawę w całej pełni i po- 
nieśliśmy klęskę jak najcięższą. Stronnictwo 
mowcy pierwsze pcznało się na właściwem 


położeniu. v i 
Rząd zerwał nić pokoju, którą można 


było nawiązać między Anglią a Niemcami 


stanowisko socyalistów wig- 


na siebie ci, którzy pedburzsją do dalszego 


przemówienia czynił pewne antimonarchi- 
sprzeciwy -na 


cznym Haasego póczem oświadczył, że nie 
jest ani fatalzmem, ani głupotą, jeżeli na- 
ród niemiecki przygotowuje się dziś na jak 


Mowca wskazawszy na przeprowądzone 


nas zniszczyć i posługują się przy tem twier- 
dzeniem, że naród niemiecki politycznie jest 


To ma być właśnie przeszkodą pokoju. Za- 


go, wicekanelerz podkreśla, że szło o utwo- 


zaufaniem nietylko wewnątrz kraju, ale także 


sie obeenym. Jutrzenka nowego czasu zawi- 


tała, zapowiada ona zbliżanie się upragnio- 


nego przez całą ludzkość pokoju 
trwałego, opartego na prawie 


prawnego, 
naturaluem 


narodów. Jeżeli eel ten będzie osiągnięty, to 


może nie darmo była krew przelana. 


Ządamy tylko naszego prawa. Całko- 
nie oznacza 


wite przeprowadzenie 
krzywdy drugiego, 


prawa 


Wilson, ten przyjaciel i dobroczyńca 
ludzkości (Wesołość na prawicy, oklaski u Po- 
laków) podniósł swój głos i pragnie przepro- 
wadzić praktycznie zasady, które sam Bóg 
wyrył w sercach ludzkieb, a które przez satti 
lat deptano. Zamiast bratalnej siły przyjść 


ma prawo, miecz spocznie w muzeum staro- 
żytności. 


Nieprzedawnione prawa narodu polskie- 
go mają się teraz urzeczywistnić. To wywo- 


łuje w kraju burzę wśród Wszechniemców i 


partyi ojczystej, Urządza się iuanifestacya w 
Pozn niu, Gdańsku i Wrocławiu, W ten 820- 
sób drażni się Polaków i zwiększa się ocho- 
tę koalicyi żądania jeszcze większych gwa- 


rancyj, 

„(o do niemieckiego tharakteru tych 
powiatów, powołują się na statystykę ludno- 
ści, ale stan obecny nie jest rozstrzygający. 


(Sprzeciwy w całej Izbie). Gdyby polskie 


części kraju były bez właściciela, wówezas, 


kiedy przyszli Niemcy, możnaby: podnieść tg 
zasadę, ala kraj nie był wówczas bez prawo- 
witych właścicieli, lecz ich wyparto. Ozyż 


rozsądnie myślący Niemiec może nam wziąć 


za złe, że pragniemy własnego Państwa wol- 


nego, Dotychczas traktowano nas zawsze jako 


obywateli o mniejszych prawach. (Wołania 


w Izbie: Jak Anglia Irlandczyków). 


Rieklin (Alzatczyk) składa oświad- 


czenie imieniem Alzatezyków : Wszystko, co 
uczynionoby w Berlinia dla Strassburga, nie 
może wywołać istotnej zmiany w nastroju 
Alzatrzyków. Kwestya alzacka jest Sprawą 
międzynarodowa. Gdyby autonomia była przy- 
szła pierwej, byłoby się uniknęło niejednego 
nieszczęścia, a może nawet i tej wojny. 

Hanssen (Duńczyk): Kanclerz pań- 
stwa oświadczył, że dąży do honorowego pokoju, 
opartego na prawie i pojednaniu. Poważna 
chwila wymaga jasnych słów, Jako przedsta- 
wicial ludności duńskiej, w imieniu prawa i 
sprawiedliwości domagam się przeprowadze- 
nia $ 5 traktatu pokojowego, zawartego w 
Pradze, a przez to ostatecznego rozwiązania 
przy zawarciu pokoju, także i sprawy pół 
nocnego Szlezwiku ma podstawia prawa na- 
rodów stanowienia o sobie, 

Przewodniczący proponuje odro- 
roczenie obrad do dnia dzisiejszego. 

P. Westarp wnosi, by tak długo nie 
odbywać posiedzeń, aż rząd złoży oświadcze- 
ne o doklaracyach polskiej, duńskiej i alza- 
ekiej. 

Po dyskusyi, w której wicekanelerz 
oświadczył, że rząd dzisiaj wypowie swoje 
zdanie o sprawie polskiej, duńskiej i alza- 
ckiej, przyjęto propozycyę prezydenta. 


Sytuacya wojenna. 


Bytuacya wejenua wedle wczorajszych 
komunikatów przedstawia się następująco : 

W półnrenym odcinku frontu, slianci 
podstępują podzGłanazwę. zagrożoną już przen 
zajęcia Brugii i Th'alt. Komunikat mówi o 
walkach toczących się na zachód od Deinze. 
Miejscowość ta leży na wschodnim brze- 
gu rzeki Lys Czy alianci przekroczyli w tem 
miejsen lys, czy też walezą jeszeza na zacho- 
dnim brzegu rzeki, niewiadomo. 

Deinze jestto niewielka osada w odda: 
loniu 15 klm na poładniowy zachód od Gan- 
dawy. Tu kolej na południowy zachód dąża- 
ca 2 Gandawy rozszczepia się na dwa ra- 
miona, z których jedno na zachód. zdąża do 
Thielt, drugie zaś sięga na południowy za- 
chód przez W.ereghem do Korttyk (Coui- 
trai), 

Dalej ustapili Niemcy z zachodniej po- 
laci osady Vichte, położonej przy drodze z 
Kortryk do Brukseli. 

Oddalenie stąd, podobnie jak z Deinze 
do stolicy Belgii wynosi w linii powietrznej 
około 60 kim, 

W dolinia Skaldy torzą się walki po 
obu stronach Tournai, dalej zaś na połu- 
dnie, również po obu*stronach Vałencienne: 
które więc albo jnż zajęta zostało, lub n'e- 
bawem zajęte zostanie przez wojska entealy, 

Zmiany zaznaczyły się również w od- 
cinku nad Serre, gdzie Niemcy uczuli się 
zmuszonymi ustąpić z przyczółka mostowe?o 
na południe od Marle, przy wielkim szlaku 
kolejowym podążającym ztąd na półnoeny 
wschód, W kolanie tego szlaku przebiegają- 
cego w dalszyiu ciągu przez Hirson, Ave- 
snas, Le Quesnoy, Val-nciennes, na północ 
znajduje się linia bojowa Solesmes-L» (ateau. 
Te linia przesunęła siena wschód. Mianowi- 
cie, oparłszy się pod Catillon o kanał Sam- 
bre-Oise, wysuwa się przez Ors i Bousies ku 
północy. Od Bousies zaś przechodząc do Neu- 
ville, Vertain i Sommain znajduje dla lewe- 
go skrzydła swego oparcie o kolej z Valen- 
ciennes ku Hirson zmierzającą, 

W komunikacie znajdujamy również 
wzmiankę o znaczniejszych walkach na fron- 
cia Vousieres-Olizy, gdzie ciągle jeszcze po- 
stępy aliantów są nieznaczne, a opór nie- 
miecki bardzo silay. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi, 


Austro - węgierski biuletyn wojenny. 
Wiedeń, 23 października, Urzędowo o- 
głaszają dnia 28 października: 
(Z włoskiego teatru wojny). 
Ożywiona nieprzyjacielska czynnosć ar- 
tyleryi i lotmków na całym froncie. 
(Z albańskiego teatru wojny). 
. _ Nasze albańskie siły bojowe zbliżają 
się do granicy czarnogórko-albańskiej. Walki 
straży tylnych. 


skiewskiej. Szczególnie pod Pskowem w roku | 15; 

1562, gdzie wpadł pierwszy do wyboju w mu- 

rach twierdzy i swym przykładem pociągnął | Georges Ohnet. 
innych do zwycięstwa. W pocztach a ADR vy jr" nn 
naśladowali wodzów dzielni żołnierze, górale Y 
tatrzańscy, a jeden z nich, Bartłomiej Kluska OSTA TNIA MILOSC. 
Chochołowski, poddany ze wsi Chochołowa, E ` 
będąc z tej wsi za wybrańca naznaczoń, tak 
się nawet odznaczył, iż król Stefan za męstwo 
okazane w wojnie moskiewskiej, nadał mu 
osobnym przywilejem dziedziczne sołtystwo w 
Chochołowie. 

Król Zygmunt III. „mając baczność” na 
służby uczeiwe Bartłomieja Kluski, także na 
nakłady i niebezpieczeństwa, które poniósł w 
wojnach, potwierdził owo nadanie króla Ste- 
fana w r. 1592, a to „chcąc go tym więcej 
pobudzić do posług“. 


Po chwili ciężkiego milczenia, hrabina 
blada jak Ściana, głosem zmienionym, drzą- 
cym, spytała : 

— A więc.. 

— Dowiedziałrm się o 
Ga czem pani hrabinie zależało. 

— Zatem przypuszczenia moje były 
prawdziwe ? 

— Osoba, — odrzekł agent — którą 
miałem śledz ć, wyjechała wezoraj wiecze: 
rem pewozem, około godziny dziesiątej i u- 
dała się do Neuilly, na ulicę Maillot nr. 10 
do mieszkania panny Łucyi Aadrimont, Za- 
bawiła tam do północy 1 powróciła tutaj. 
Dzisiaj rano ta sama osoba wyjechała kon- 
nv, o godzinie dziewiątej znowu do Neuilly, 
wyjechała ztamtąd o pół do jedenastej i po- 
wróciła tu w południe. 

Po tych słowach nastało takie milcze- 


eo pan się dowiedział? 
wszystkiem, 


Potomkowie Bartłomieja także poszli 
w jego ślady, bo oto niebawem własną pracą 
i zasługą zdołali uzyskać nowe przywileje. 


Niedługo potem, w r. 1595 nadaje król 
Zygmunt III Stanisławowi Chochołowskiemn, 
"następcy Bartłomieja, za zasługi, które 
okazał w służbie na Podolu i gdzie- 
indziej, przywilej potwierdzający dawne prawa. 
I pokąd istniała w Polsce służba piechoty wy- 
branieckiej, zniesiona w r. 1649, odznaczają 


(Ciąg dalszy). ! 


— Młoda? 

<— Tak jest, i używająca najlepszej o- 
pinii. Od sześciu miesięcy mieszka tam w 
tym zacisznym domu, z ciotką swą, panią 
Matbisen, która umarla wczoraj rano o go- 
dzinie siódmej, I to właśnie wskutek tego 
nieszczęścia, '03oba owa, którą śledzić mia- 
łem, przybywała tam kilkakrotnie w ciągu 
dnia, — przed tem zaś nigdy nie bywała 
tam częściej, jsk dwa, albo trzy razy w ty- 
godniu. 

Opowiadanie agenta zgadzało się tu 
najzupełniej z treścią telegramu, tłumaczyło 
natarczywe wezwanie owej Łucyi, na widok 
ciotki umierającej i wyjazd Armanda, opu- 
szczającego dom i gości swoich, aby podą- 
żyć do tej, która w rozpaczy wzywała jago 
pomocy. Ale wcbec tego, corez bardziej draź- 
niącem stawał» się pytanie: kto jest ta Lu 
cya? Jaki związek łączył z nią Armanda ? 
Dla-zego w ciągu łat dziesięciu nie wymie- 
nił on nigdy jej nazwiska, nie wspomniał o 
jej istnieniu? Jakaż to tajemnica kryła się 
w tem wszystkiem ? 

Mina zwróciła się wreszcie ku agento- 
wi, który czekał w milczeniu : 

— Widział pan tę młodą osobę? — 
spytała. 

— Mówiłem z nią nawet, 

— Jak wygląda ? 

— Jest niezwykle piękna, blondynka 


— W zamieszaniu? z jakiego powodu? 

— Właśnie z powodu śmierci owej 
ciotki, która z tą panienką mieszkała i ko- 
chała ją jak matka... Wszedłem tam pod po- 
zorem. że jestem przedsiębiorcą pogrzebo- 
wym. W ten sposób mogłem się zbliżyć do 
panny Andrimont... 

Wszystko to bardzo ładnie — myślała 
hrabina — ciotka była umierająca i Armand 
pojechał tam jedynie, aby przyjść z pomocą 
i radą. Ale zkąd on znał tę Łucyę? A jeżeli 
w tej znajomości nie było nie zdrożnego, 
dlaczego się z tem ukrywał? ; 

— Jutro, ciągnął dalej agent, ma się 
odbyć pogrzeb, o godzinie dziesiątej, 

Pani de Fontenay powstała z miejsca, 
agent zaś skłonił się głeboko i wyszedł. 

Ciężkie myśli opanowały ją znowu. Jak 
z po za mgły widziała wynurzającą się jasną 
postać dziewczęcia, o rysach jeszeze niewy- 
raźnych, lecz pełną wdzięku, o promiennem 
spojrzeniu niebieskich oczu. Na jej czole ja- 
śniał wszechpotężny urok młodości; z dumą, 
i pewnością siebie niezachwianą zdawała się 
wyzywać swoją rywalkę. 

Chwilami zdawało się pani de Fonte- 
nay, że to wszystko nie było rzeczywistością, 
tylko snem bolesnym. Chciała nawet w sie- 
bia to wmówić. Jestem szalona! myślała, Po 
cóż dochodzić prawdy? czyż nie lepiej zam- 
knąć dobrowolnie oczy? Margrabia ma słu- 


— ame |" <a p i r 


się ciągle sołtysi chochołowscy i otrzymują no- 
we potwierdzenia przywilejów. Tak wydaje król 
Władysław IV. w r. 1688 nowy przywilej, 
potwierdzający dawniejsze, synom Stanisława, 
Błażejowi i Tomaszowi Chochołowskim; a je- 
Bzcza król Michał Wiśniowiecki w roku 1669 
w nowem potwierdzeniu wyraźnie wspomina o 
licznych osobistych zasługach rodziny Chocho- 
łowskich. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


nie, jakie zapada w sali sądów przysięgłych, 
gdy ich przewodniczący wygłosi nielitościwy 
wyrok. 

Dopiero po długiej chwili, M.na zapa- 
nowując nad swojem pomieszaniem, zażądała 
bliższych wyjaśnień. Osunęła się na fotel i 
zakrywając twarz do połowy  chustoczką, 
którą gorączkowo mięła palcami, dała znak 
agentowi, by się zbliżył.. 

— Cóż to jest za kobieta ta Łneya 
Andrimont? spytała zdławionym głosem. 

— To nie kobieta, lecz młoda pa- 
nienka, 


szność: rozsądek nałazywałby zaprzeczyć 
swemu własnemu nieszczęściu, nie dopuszczać 
możliwości jego istnienia. Należąłoby stwo- 
rzyć sobie sztuczną atmosf rę spokoju i szczę- 
ścia, a nie podejmować walki z człowiekiem 
tak gorąco ukochanym, nie dręczyć go, nie 
ranić, nie upokarzać. I z jakiegoż powodu? 
mi mówili służący, bardzo przywiązani, wier- | dla jakiejś miłostki, może przemijającej, po- 
ni i nieskłonni do zwierzeń. I tylko dzięki | ezom wróci do niej jeszcze ezulszy i bardziej 
temu, że cały dom, gdy tam przybyłem, był kochający. 

w strasznem zamieszaniu, - mogłem z nich I zapytywała sama siebie : 

cośkolwiek wydobyć. Qzyż nie kocham go dość silnie, aby 


z błękitnemi oczami, wzrostu średniego, bar- 
dzo wytworna. 

— Młoda ? 

— O ila sądzić można, ma najwyżej lat 
dwadzieścia. 

— Zkąd pochodzi ? 

— Z okolie Quebaku, w Kanadzie, jak 


m, 
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Próbę nieprzyjaciela przeprawienia się j 


pod Kraljewem udaremniono. 
Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 23 października. Biuro Wolffa 
ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 28 paź- 
dziernika, 


(Z sachodniego teatru wojny) 


Grupa wojskksięcia Ruprechta: 
Walki w nizinie rzeki Lys trwają dalej. 
Gwałtowna natarcie nieprzyjaciela po obu 
stronach Deinze, 

Na północ od tego miasta odparto je. 
Na południe od miasta po początkowym zy- 
sku terenu przeciwuatarciem na zachód od 
gościńca Doinze-Olsene natarcie powstrzy- 
mano. 

Na wschód od Sorty odparto nas z z8- 
chodniego krańca Vichte na kraniec wscho- 
dni. Po obu stronach Yrtes silne nałarvia 
nieprzyjacielskie spełzły na niczem. W za- 
wziętej walce ślązki pułk piechoty rezerwy 
nr. 10 pod nowym dowódcą majorem Grue- 
nerem utrzymał wzgórza koło góry Kemmel 
przeciw czterokrotnemu naporowi przeciwni 
ka. Częściowe walki w nizinie Skaldy po 
obn stronach Taurnai i Valenciennes, 

Grupa wojsk niemieckiego Na 
stępcy Tronu: Na południe od Marie 
ustąpiliśmy z bronionego przejściowo przy- 
czółka mostowego nad Serre i Souche i co- 
fnęliśmy nasze linie za odcinek tych poto- 
ków. Nad Aisaą odparliśmy gwałtowne na- 
tarcie wroga po obu stronach Vouziers i ra 
wschód od Olizy walki przybrały ciężkie 
rozmiary. Wprowadzając w bój nadzwyczaj 
silną artyleryę, wróg wczesnym rankiem ru- 
szył do natarcia między Terron a Fallaiss, 
jskoteż między Olizy a Asansepaire. 

Na wzgórzach na zachód od Balley na- 
tarcie zdołało zyskać nieco terenu. Na re-z- 
cie frontu złamano je przed przed uaszemi 
liniami. Także po południu wróg natarł po 
ponownem jak najsilniejszem przygotowanin 
działowem. í è 

Pierwszy bawarski pułk piechoty pod 
wodzą swego dowódcy majora Schnidtlera 
w zaciętej ebronie utrzymał wzgórze na 
wschód od Chestres przeciw kilkakrotnym 
naporom przeważającego nieprzyjaciela. Tək 
że na reszcie frontu wroga odparto, przypra- 
wiając go o ciężkie straty. 

Grupa wojsk gen. Gallwitza: 
Między Argonsmi a Mozą i między Mozą a 
Męzelą znaczna nocna czynność ogniowa. 
Częściowe natarcia na zachód od Mozy i na 
zachód od Mozeli bez szczególnego wyniku. 

Podpor. Bichner zwyciężył w powie- 
trzu po raz 40. 


Pierwszy generalny kwatermistrz : 
Ludendorff. 


módz znieść w milczeniu jego zdradę? Ozyż 
nie zdołam poświęcić się dla niego ? Próbo- 
wać trzeba, to będzie piękne, szlachetne, mę- 
żne. Jeżeli on już mnie nie kocha, to przy- 
najmniej pozyskam jego szachnek i podziw. 
Tak, to odpowiada mojej godności. Im wię- 
ksza jest moja miłość, tem głębszem będzie 
poświęcenie. 

Ale wnet po tych pięknych postano 
wieniach, zrywały.się, jak burza, głosy pełne 
gniewu. Jakta? wszystko znosić, wszystkie- 


mu pobłażać? Mając dowody zdrady, popie-, 


rać ją jeszeze milczeniem i rozygnacyą ? Gdy 
byś to uczyniła dla człowieka, którego Ko- 
chasz, on nie uznałby w tem bynajmniej 
wielkoduszności, ani szlachetności. Przeci- 
wnie, w jego oczach byłabyś pomniejszoną. 
poniżoną. W kobiecie, tak mało okazującej 
dumy, on nie poznałby kobiety, którą nie- 
gdyś wybrał i ukochał, a sam uczułby się 
już zupełnie swobodnym i puścił wodze swej 
namiętności. Nie można okazać słabości, ra- 
czej dnmny i silny opór, a w ostateczności, 
choćby zerwanie. Żadnych poniżających kom- 
promisów ! 

Powziąwszy takie postanowienie, Mina 
układała sobie w myśli cały plan działania. 
Nie wystarczało znać sytuacyę; należało wy- 
stąpić teraz jawnie wobec winowajcy i po- 
gnębić go dowodami jego występku. W chwili 
powrotu Armanda do domu, ona zawezwie go 
do siebie i pognębi odrazu pytaniem : 

— Kto jest ta panna Łucya Andrimont ? 

Lecz gdyby przypadkiem on znalazł od- 
powiedź jako tako wystarczającą, jakież inne, 
nieodparte dowody miała ona, aby go pognę 
bić? Żadnych. Nazwisko mniemanej kochan- 
ki i jej adres, — czyż to było dostateczne ? 
Nie. Należało jeczcze dokładniej się poinfor- 
mować i przekonać się naocznie. 


(Ciąg dalszy mastygi) z 
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WOJNA. 


Komunikat wieczorny. 


Biuro Wolffa ogłasza dnia 28 b. m. 
wieczorem: e 

Miejscowe walki we Flandryi. 

Po obu stronach Solesmes i Le Cateau 
udaremniono ponowne próby Anglików prze- 


łamania linii. Zawzięte walki zakończyły się 
na linii St, Martin-Neuville-Boussies-Ors Oa- 
tillon. 


Na północnym brzegu Sommy, po obu 
stronach Vouziers i ma zaehód od Grudpró 
załamały się ataki Francuzów a na brzegu 
Mozy bardzo silne ataki Amerykanów. 


Po wysłaniu noty pokojowej. 


Angielskie koła miarodajne w sprawie 
odpowiedzi niem eckiej danej Wilsonowi sta- 
ją — wedle informacyi B. Reutera — na 
tem stanowisku, że nie jest to odpowiedź, 
lecz gadanina, która ma zakryć brak odpo- 
wiedzi, 

Dzienniki wobec tej odpowiedzi zacho- 

wują się odpornie, domagając się, aby Niem- 
cy się poddały. Mniemają one, że należy 
zerwać rokowania, które nie mogą doprowa- 
dzić do skutku, póki Niemcy są w oheenym 
pastroju, . 
Republikanin Peindexer wniósł rezolu- 
cyg z wezwaniem Kongresu Stanów Zjedno- 
czonych, aby zakazał dalszych rokowań z 
Niemcami do chwili bezwaruskowego podda- 
nia się niemieckich gił zbrojnych. 

Zgodne zapatrywanie członków Korgre- 
cu, szczególnie republikańskich, wyraża sig 


za zakończeniem rokowań z Niemcami. Ko-| 


misya Senatu dla spraw zagranicznych 0- 


świadczą się za tem, aby przed odpowiedzią | 
ua notę niemiecką porozumieć się z koalicyą. , 

Biuro Reutera donosi z Waszyngtonu | 
od datą wczorajszą: Do tej pory nie poja- | 


wił się jeszcze wesle urzędowy komentarz 
do noty niemieckiej. Komentarze nieurzędo- 
we zgadzają się w tym jednym punkcie, że 
pokoju vie należy jeszcze oczekiwać i że nie 
będzie zawarte zawieszenie broni, jak tylko 
pod warunkami, które zniweczą raz na zaw- 
sze potęgę militaryzmu niemieckiego. 


Silne słowa Cziczerina. 


Komisarz ludowy Cziczerin wystosował 
do Balfoura telegram, w którym wobec o- 
świadczenią rządn angielskiego, że jest od- 
cięty od Samary i dlatego nie może przyjąć 
odpowiedzia!ności za postępowanie (Czecho- 
Słowaków, nad którymi rząd angielski nie 
ma dozoru, wyraża swe zdumienie, ile że 
rządy koalicyjne uznały Czecho-Słowaków za 
mocarstwo sprzymierzone, a prasa angielska 
niejednokrotnie donosiła, że uzyskano połą- 
czenie między Czecho-Słowakami a koalieyą 
na Władywostok, że oficerowie angielscy i 
francuscy kierowali operacyami Czecho - Sło- 
waków, a przywódca czeskiej Rady Narodo- 
xej, Masaryk pozostawał zawsze w najści- 
ślejszej styczności z rządami francuskim i 
angielskim, 

Wyliczywszy zbrodnie rozliczne, popeł- 
nione przez Czecho - Słowaków, za eo odpo- 
wiedzialność spada na prawdziwych podże- 
gaczy i przywódców tych czynów, na kapi- 
talizm angielski i francuski, Cziezerin z po- 
gardą i oburzeniem odpiera próbę uchylenia 
się od cdpowiedzialności za czyny, których 
cały ciężar musi spaść na ich autorów. 


Wyrównanie nieporozumień hiszpań- 
sko-niemieckich. 


Rząd hiszpański ogłosił notę, w której 
wskazuje na rokowania z Niemcami o zwrot 
zatopionego hiszpańskiego tonnażu handlowe- 
go, przyczem rząd hiszpański ciągle podkre- 
ślał, że chce utrzymać ścisłą neutralność i 
dobrą przyjaźń między obydwoma rządami. 

Nota oznajmia, Że z zastrzeżeniem, iż 
punkty sporne mają być uregulowane wyro- 
k em rozjemczym, oddino rządowi hiszpań 
skiemu 7 okrętów niemieckich o łącznej po- 
jemności 21.600 tonn w zamian za zatopio- 
ny od 14 czerwca tonnaż okrętowy hi- 
szpański, . 


Rokowania z Rumunią. 


Dziennik Kijowski donosi: Kwestya po- 
rozumienia ekonomicznego z Rumunią nie 
zostanie prawdopodobnie załatwicna. Rumu 
nia pragnie otrzymać z Ukrainy towary tak 
cenne, jak, cukier, zboże, rudy, surowiec że- 
laza, żelazo i skóry, proponując w zamian 
towary o małej wartości, Ukraina zgodziłaby 
się na propozycye Rumunii, gdyby otrzy- 
mała w zamian benzynę i naftę, ała Rumuni 
mogą dać zaledwie kilka wagonów tych pro- 
duktów. Ukraina proponuje 500.000 pudów 


zboża w zamian za buraki, wapno i inne to- 


„Qłazeta Lwowska“ z dnia 25 pęździernika 1918. 


wary, według wyboru Ukrainy. Wątpliwera 
jest, aby Ramuni przyjęli tę propozycyę. 


Położenie w Turcyi. 


N. Fr. Presse pisze: W dyplomatycznych 
kołach państw neutralnych głoszą, że Wiel- 
ka Porta czyni zabiegi o jak najryeklejsze po- 
rozumienie z koalicyą. 

Dzienniki partyi wojennej w Londynie 
i Paryża wstrzymały napaści na Turcyę. At® 
ków zaniechano. Jeśli się weźmie pod uwa- 
gę fakt ten znamienny z pogłoskami, poda- 
nomi wyżej z kół dyplomatycznych neutral- 
nych, wywnioskować nie trudno, że za kuli- 
sami przygotowuje się istotnie porozumienie 
i że jest ono istotnie bliskiem pomyślnego 
załatwienia, 


Uwolnienie p. Constantinescu. 


Donoszą z Bukaresztu: Parlamentarna 
komisya śledcza, wybrana celem przygotowa- 
nia ogromnego procesu przeciw p. Bratianu, 
uchwaliła wypuszczenie na wolność byłeg> 
©ninistra Constantinescu, przeciwko które- 
mu — jax wiadomo — skierowywano naj- 
cięższe oskarżenia. 

Izbie rumuńskiej obradowano nad 
tą propozycyą na tajnem posiedzeniu. Wnio- 
sek uw lnienia ministra Constantinescu u- 
chwalono 72 głosami przeciw 9 i wypuszczo- 
no gu natychmiast z więzienia, 


Z angielskiej Izby gmin. 
Na skierowana do niego zapytanie od- 
powiedział w angielskiej Izbie gmin sekre 
tarz parlamentu Mac Namara: Sądzę, że 


| niemieckie niszczyciele łodz! podwodnych i 


torpedowce, znajdujące się w portach Osten- 
dy i Zaebrigge, uciekły do portów niemie- 
ekich. Dokładna ich liczba nie jest znana 

Wszystko, eo w mocy ludzkiej, uczy- 
niono, by odciąć im odwrót, że jednak nie- 
mieckie łodzie korzystać 1uogły z ciemnośc: 
nocy i wysokiego stanu wód holenderskich, 
nie mieliśmy żadnej pewności, że przedsię- 
wzięte przez nas środki okażą się skuteczne 

Houston zapytał, czy admiralicya po 
siada wiadorość, że niemieckie niszczyciele 
łodzi podwodnych uciekły rzeką Skuldą do 
Antwerpii. 

Mae Namara zaprzeczył temu py- 
taniu, 


pb 
Po 


Z Warszawy. 


(Utworzenie gabinetu. — Zgromadzenie wszyst- 
kich stronnictw. — Akademia ku czci Luto- 
sławślkkh, — Napad). 


Polska Agencya Prasowa donosi z War- 
szawy: Listę nowego gabinetu polskiego u- 
stalono w sposób następujący : 

Prazydyum Rady Ministrów: Swie- 
rzyński, prezes klubu międzypartyjnego; 
Sprawy wewn. Chrzanowski, sprawy za- 
graniczne Gląbiński, przemysł Wierzbi- 
cki, rolnictwo Grabski, oświata Poni- 
kowski, sprawiedliwość Higersberger, 
roboty publiczne Paszkowski, wyżywienie 
ludu Minkiewicz, urząd zdrowia Woło- 
czyński, Ministerstwa wojny i skarbu na 
razie nieobsadzone. Prócz tego niehawem 
będzie mianowany szereg Ministrów bez te- 
ki. Nowy gabinet sklada się przeważnie ze 
zwolenników klubu międzypartyjnego. Lewi- 
ca uchyliła się od tworzenia gabinetu. 

Na konferencyi przedstawicieli stron- 
nictw omawiano sprawę zwołania zgromadze- 
nia narodowego, złożonego ze 100 członków, 
mianowicie 50 z Królestwa, 25 z Galicji, 
15 z Poznańskiego, reszta z obszarów kre- 
sowych. 

* 


W sobotę przybyli na zgromadzenie 
przedstawiciele wszystkich stronnictw i grup 
politycznych Królestwa Polskiego z wyją- 
tkiem P. P. S, lewicy i socyal-demokracyi. 

Prozydyum zebrania stanowili prócz 
posłów galicyjskich z prezesom dr. Tertilem 
na czele pp.: J. Świerzyński, Artur Sliwiń- 
ski i Thugut. 

Stwierdzono z ubolewaniem brak re- 
prezentantów Wielkopolski, którzy nie mogli 
przybyć z powodów od nich niezależnych. 

Posłowie galicyjscy przedstawili zamiar 
jaki przyświecał organizatorom zebrania, a 
mianowicie zetknięcie wszystkich kierunków 
politycznych Królestwa w colu skonkretyzn- 
wania ich dążeń i postulatów na chwilę o- 
beeną i ewentualnego ich uzgodnienia. 

Przedstawiciele Koła Międzypartyjnego 
w przemówieniach swoich występowali je- 
dnolicie. 

Stwierdzili oni, że rząd natychmiast 
powinien być utworzony, a wtym celu win 
no się uznać Radę Regencyjną i spowodo- 
wać, aby Rząd w ręce przedstawicieli społ=- 
czeństwa oddała, 


Rząd ma być silny, a pierwszym wa 
runkiem ku temu jest, aby miał szerokie o- 
parcie w społeczeństwie. 

Potrzebna jest trójdzielnicowa Rada 
Narodowa, jako ciało kontrolujące i opinio- 
dawcze w stosunku do Rządu, aż do chwili 
zwołania Sejmu. 

Sejm oparty na szerokiej demokraty- 
cznej podstawie winien być niezwłocznie 
zwołany. 

Zadaniem mającego powstać Rządu, 
który następnie złoży swą władzę w ręce 
Sejmu, winna być organizacya pełni władz 
krajowych, a przedewszystkiem skarbu i armii, 

Stanowisko lewicy było zróżniczkowane. 
Większość stronnictw lewicy wypowiedziała 
się przez usta swoich przedstawicieli za nie- 
aktuałnością Rządu w warunkach obeenych, 
a tem bardziej wzięciem w nich udziału. 

Przedstawiciele stronnictwa Niezawisło- 
ści. Narodowej i Zjednoczenia Demokraty- 
cznego stanęli na gruncie bardziej nieprze- 
jednanym, reprezentaht P. P. 5. (frakcya) 
nazależnił stosunek partyi do przyszłego Rządu 
od jego składu osobistego, programu i pierw- 
szych jego poczynań. Zaznaczono przytem 
zgodnie, że przedstawiciele lewicy do Rządu 
ze względu na istniejące warunki okupacyjne 
nie wejdą. 

Stanowisko należącego do lewicy Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego streszcza się 
w deklaracyi wspólnej, złożonej przez posła 
Witosa i imieniew skonsolidowanych od dzić 
galicyjskiego Polskiego Stronnictwa Ludo- 
wego (grupa „Piasta*), grupy Stapińskiego, 
Zjednoczenia Ludowego i wymienionego Pol- 
skiego Strąnnicówa Ludowego w Królestwie, 

Deklaracya ta brzmi: 

1 OCheemy natychmiastowego utworze- 
nia Rządu z przedstawicieli wszystkich dziel- 
nie polskich i gotowi jesteśmy popierać go 
o ile stanie na stanowisku interesów ludu. 

2. Żądamy od przyszłego Rządu na- 
tychmiastowego wydania ordynacyi wybor- 
czej do Sejmu opracowanej przy należytym 
i istotnym udziale przedstawicieli warstw lu- 
dowych. 


Żądamy zwołania jednoizbowego 
w czasie możliwie najkrótszym, nie póź 
niż na Nowy Rok. 


3. Zastrzegamy się przed tworzeniem ' 
takiego Rządu, który byłby prowokacyą dla 
warstw ludowych, 

4. Z tych powodów sprzeciwiamy się 
tworzeniu jakiegokolwiek ciała politycznego, 
które uas przedzielałoby od Sejmu. 

Przedstawiciele Polskiego stronnictwa 


f ludowego w Królestwie uczynili zastrzeżenie, 


że stronnietwo to zapewniając poparcie Rządu 
przy uwzględnieniu powyższych warunków 
udziału w rządzie nie weżmie, 

Przedstawiciel grup aktywistycznych 
skonfederowanych w Związku Budowy Pań- 
stwa oświadczył, że aktywiści poprą każd: 
Rząd, byle tylko wykazał on siłę i zdolności 
państwowo - twórcze. 

Zebranie to, jak stwierdził dr. Tertil, 
winno zainicyować nowy okres w Życiu po- 
lityecznem Polski, 

Apelem do przyszłego Rządu o uwol- 
nienie Piłsudskiego zakończyło się zgroma- 


dzenie, 
+ 


W wielkiej sali Stow. Techników, przy- 
branej w zieleń, odbyła się Akademia na 
cześć zamordowanych z rozkazu rządu bol- 
szowickiego członków Stowarzyszenia Techni- 
ków braci Lutosławskich, inż. Maryana i Jó- 
zefa, oraz inż. Witolda Jarkowskiego. Na 
wzniesieniu wystawiono portret śp. Marya- 
na Lutosławskiego. Sala wypełniła się po 
brzegi, W pierwszym rzędzie zajęli miejsce 
przedstawiciele rodzin poległych. Zebranie 
otworzył inż. Radziszewski, poczem gorące 
słowa uznania dła prac naukowych i spo- 
łecznych śp. Maryana Lutosławsk:ego wypo- 
wiadali kolejno pp.: prezydent miasta inż. 
Piotr Drzewiecki, inż, Czesław Klarner, inż. 
Okólski.i dyrektor Stanisław Karpiński, któ- 
ry poświęcił również słowa uznania dla 
prac młodszego z Lutosławskich, śp. Józofa. 
O śp. Witoldzie Jarkowskim, jako rokują- 
cym piękne nadzieje techniku i awiatorze 
polskim, mówili pp.: generał Babiański oraz 
Filipowski i Pietraszsk, Akademię zakoń- 
czyło przemówienie inż. Radziszewskiego 
oraz uchwała utworzenia przy Stow. Techni- 
ków funduszu stypandyalnego im. Maryana 
i Józefa Lutosławskich. Na cel ten wpłynę- 
ła odrazu znaczniejsza suma. 

* 


Onegdai około godz. 5 popoł. do mie- 
szkania znanego artysty-malarza p. Broni- 
sława Kopczyńskiego w Alejach Jerozolim- 
skich na VI piętrze, oodczas, gdy była tylko 
żona jego, Lueyna z 2 letnim synkiem, przy- 
byl. jakiś młodzieniec w towarzystwie da- | 
m» — oboje ubrani podług ostatniej mody. 
Przybyli oświadczyli p. Kopczyńskiej, że pra- 
gną zakupić dwa obrazy z widokami „Sta- 
rej Warszawy*. Wybrawszy dwa obrazy po 
300 marek, elegancki młodzieniec wręczył 
p. K. banknot 1000 markowy. Gdy p. K. 


! otworzyła biurko i wydawała resztę, „ama- 
. 


Mai A 


tor obrazów“ podstawił jej pod nos butele-, 
czkę z narkotykiem, poczem powalił na; 
podłogę i draperyą jedwabuą ścisnął szyię | 
nieprzytomnej p. Kopczyńskiej. Następnie 
napastnik przetrząsnął szuflady w biurku 
i zabrawszy 2000 marek gotówką, wyszedł 
z towarzyszką. W kwadrans potem przyszła 
służąca z dwojgiem dzieci pp. Kopczyńskich, | 
wszczęła alarm, zdjęła pętlicę z szyi p. Kop- | 
czyńskiej i doprowadziła ją do przytom-; 
ności, 
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Lwów, 24 pażdziernika 1918. 


Kalendarz. 

Piątek (11 października): 

Jana Kantego. — 12 .Prowa mucz. — 
Samomysła. 

Wschód słońca o godzinie 639 rane, za- 
chód 4.52 wieczorem, 

Temperatura o godzinie 12 w połudrie 
+12 Cel.. 


— Manifestacya mieszczaństwa lwo- 
wskiego. Piękny, słoneczny poranek jesienny 
sprzyjał dzisiejszej manifestacyi mieszczaństwa 
lwowskiego, urządzonej na wolnem powietrzu 
u stóp wzgórza ogrodu  „Strzelnicy*. Już po 
godz, 10 rano obszerny plac przed budynkiem 
Towarzystwa strzeleckiego wypełniła szczelnie 
publiczność; przybyła bardzo licznie młodzież 
Szkolna, rękodzielnicza, cechy kupieckie ze 
standarami, pokaźny zastęp Legionistów i t, d. 
razem kilka tysięcy osób. O godz, 11 na bal 
konie budynku „Strzelnica* ukazał się p. Jó- 
zef Neumann, który zagaił zebranie, oświad- 
czając, że ostatnie wypadki polityczne powołują 
D t*o do działania jako samodzielne państwo, 

Wiaków czeka praca budowy machiny pań- 
rej. Lwów, który był zawsze placówką 
"ta w rzędzie chętnych pracowników, 
Rreg wieków dawał dowody swej pol- 
gotowości do ofiar krwi i mienia. 

P. Bolesław Lewicki w dłuższym, prze- 

rywanym oklaskami wywodzie, przedstawia hi- 
storyczny rozwój miasta, kto i co zdziałał, aby 
bronió polskości Lwowa. Mowca stwierdza uro- 
czyście, że Lwów należy: do Polski, był, jest 
i będzie polskim. Mieszczaństwo lwowskie bro- 
niło zawsze charakteru narodowego polskiego 
Lwowa i w przyszłości go bronió będzie. Mo- 
wca imieniem mieszczaństwa uroczyście to 
ślubuja. 
Następnie p. Ferdynand Ohly odczytał 
"jące rezulucye, które zebrani powitali 
ok} „mi. Rezolucye opiewają 1. Mieszczań- 
st polskie kr. st. m. Lwowa jako spadko- 
bierca niemal sześciowiekowej Ojców swych 
pracy, wytężonej ku obronie wschodnich kresów 
Ojczyzny tak przez pogotowie wojenne, zapasy 
rycerskie, działalność kulturalną w sztuce, nau 
ce, jakoteż w przemyśle i handlu, składa Naj- 
dostojniejszej Radzie Regencyjnej z powodu 
ogłoszenia Manifestu powołującego do Życia 
politycznego wszystkie dzielnice Ojczyzny w je- 
dno samodzielne, niepodległe Państwo Polskie, 
hołd, jako Najwyższej Władzy całego Polskiego 
Narodu. : 

2. Mieszczaństwo lwowskie stwierdza więc 
w tej wielkiej chwili, że jego prastary gród 
dziś od fundamentu do wszystkich zjawisk 
prywatnego i publicznego życia na wskróś pol- 
ski, czuje się istotną i nieodłączną częścią 

„nego ! zjednoczonego Państwa Polskiego i 
„dą być nadal na wschodzie ogniskiem polsko- 
ści, pomnożycielem chwały i potęgi narodn. 

3. Mieszczaństwo polskie pragnie, ażeby 
powołano jego przedstawicieli do współdziała- 
nia ze wszystkiemi stronnictwami w Rządzie 
Narodowym. : 

4. Mieszczaństwo lwowskie przekazuje 
swym przedstawicielom złożyć osobiście hołd 
w stolicy Państwa Polskiego w Warszawie 
Najdostojniejszej Radzie Regencyjnej i Jej Rzą- 
dowi a zarazem oświadczenie swej wiernej 
służby dla Ojczyzny. 

Na zakończenie zebrani odśpiewali „Jeszcze 
Polska nie zginęła", poczem tłumy rozeszły się 
spokojnie do domów. ; 


— Z Uniwersytetu. P. Heniyk Ostro- 
wski, porucznik artyleryi, otrzymał na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw. 


— Z Towarzystwa prawniczego. Za- 
powiedziany na piątek 25 b. m. wykład p. dr. 
I. Weinfelda o „podatku dochodowym“ nie 
odbędzie się z powodu słabości prelegenta. 


— Posiedzenie Towarzystwa filolo- 
gleznego odbędzie się w sobotę dnia 26 pa- 
żdziernika b. r. o godz. 6", w sali VII. na 
Wszechnicy (I. p.) Porządek dzienny: 1) dr, 
Franciszek Smolka: „Palenie w starożytności*, 
2) Komunikaty naukowe. 


— Związek stowarzyszeń zarobko- 
wych i gospodarczych. W dniach 25, 26 
i 27 b. m. począwszy od godz. 9 rano odbę- 
dzie się w gali Galicyjskiej Kasy Oszczędności 
XLII. Walne zgromadzenie delegatów Stowa- 
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych, 


nast 


"rozległe ciało i ostatecznie 


|ięliby się nią „jarzyniarze* 
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— Prywatny ruch telegraficzny do 
Rumunii, Bułgaryi 1 Turcył został wstrzy- 
many. 

Urzędy telegraficzne otrzymały polecenie 
nie przyjmować prywatnych telegramów do 
tych krajów. 


— Klinika chorób dziecl. Przyjmo- 
wanie chorych w przychodni kliniki dziecięcej 
Uniwersytetu lwowskiego rozpoczęto dziś i od- 
bywać się będzie codziennie od godziny 8 do 
10 przed południem, 


— Nabożeństwo żałobne za duszę śp. 
dr. Stanisława Ofolskiego, nadzwyczajnego pro- 
fesera chemii w Uniwersytecie lwowskim odbę- 
dzie się w sobotę 26 b. m. o godz. 9 rano w 
kościele parafilnym św. Marcina. 


— Zakończenie strajku w szkołach 
przemysłowych uzupełniających. Wydział 
Towarzystwa nuczycieli szkół przem. nzup. 
w Galicyi oraz Komitet wykonawczy groma: 
dzenia delegatów tych szkół z dnia 9 września 
1918 odbyły wspólne posiedzenie dnia 20 pa 


ździernika 1918 w Krakowie i postanowiły. 


wezwać bezzwłocznie nauczycielstwo do podję- 
cia nauki w uzup. szkołach przemysłowych i 
handlowych w kraju. Wprawdzie Wydział kra- 
jowy nie zadowolił uchwałą swoją z dnia 
1 października 1918 roku 1. 25942 w całości 
żądań nauczycielstwa, ponieważ jednak obe- 
cna chwila wymaga nieodzownie skupienia 
wszelkich sił społeczeństwa dla jednego celu 
budowania państwowości polskiej i karnego 
spełuiania obowiązków, nauczycielstwo podej- 
muje pracę w szkołach przem. uzup., aby 
młodzież rękodzielnicza i handlowa nie była 
dłużej pozbawiona opieki i nauki, oświadcza- 
jac, że postulaty swoja z 9 września (częścio- 
we tylko zrealizowane) uważa za minimum 
swoich żądań i do spełnienia ich wytrwale 
dążyć będzie. 

Uzyskane polepszenie stosunków materyal- 
nych naucz. szkół przem. uzup. przedstawia 
się następująco: a) wynagrodzenie za godzinę 
naaki dosięgnie wraz z dodatkiem  drożyźnia- 
nym w miastach większych 6 K, w miastach 
mniejszych 5 K 25 h, (dotychczas 2—5:50); 
b) wynagrodzenie kierowników szkół będzie 
wynosiło za pierwszą klasę 250 wzgl. 300 K, 
za każdą następną 60 K; e) kierownikom szko- 
ły przyznaje się prawo do 3 kwinkweniów po 
100 K; d) wymiar wynagrodzeń będzie jedna- 
kowy we wszystkich klasach i za wszystkie 
przedmioty ; e) zaprowadza się zatwierdzenia 
w zawodzie nauczycielskim. 


Za Wydział Tow. naucz. szkół przem. 
uznp. oraz za Komitet zgrom. delegatów: Dro- 
adowski Karol, Polaczek Stanisław, Rebak Jó- 
zef Szade Józef. 


— Jarzyniarze nasi krzątają się jak 
mrówki po ogrodach i działkach, by zebrać 
plony tak miłych trudów. Gorączkowa wre 
praca wszędzie, gdzie kult Flory i Cerery zna- 
lazł chętnych wyznawców. Więc wybiera się 
przepiękne ziemniaki; więc i.ons — jakby się 
Rej wyraził — kapusteczki, marcheweczki, ka- 
larepeczki, karafiołeczki i t. d. przenoszą się 
z ogrodów na dobrze zasłużony wypoczynek dy 
piwnie i spiżarni, aby w zimie dzień po dnin 
przypominać, jak to praca popłaca. 

Żart na bok. Propaganda prof, Kubika, 
który z taką żarliwością nawoływał do upra- 
wy nieużytków, poparta przez trudności w wy- 
żywieniu i stosunki drożyźniene, wydała owo- 
ce, które już w ekonomicznem życiu naszego 
miasta wyraziście poczynają się zarysowywać. 

Nie rozporządzamy wprawdzie dokładną 
w tej mierze statystyką, (a warto byłoby ją 
z-brać). Wnosząc jednak z tego, Go się widzi, 
śmiało twierdzić można, że wcale znaczna licz- 
ba rodzin dzięki ogrodom działkowym wyzwoliła 
się przynajmniej od wyzysku paskarstwa jarzy- 
nowego wcale nie ustępującego miejsca innym pa- 
skarstwa ka egoryom. 

Są rodziny, które dzięki uprawie kilku 
czy kilkunastu grządek nietylko przez całe lato 
miały podostatkiem jarzyn „własnego wyrobu* 
lecz i na zimę będą miały zapas ich dosta- 
teczny, lub niewielkiego tylko wymagający uzu- 
pełnienia. 

Prawdopodobnie będzie to zachętą dla in- 
nych i na pewne przypnszczać można, że po 
wojnie, dogorywającej w bolesnych kontorsyach, 
zamiłowanie to, raz rozbudzone, już się nie da 
wyrugować obojętnością lecz eo raz nowe za- 
toczy kręgi, Jeśli jednak ma ono przynieść 
te porzadki, jakie przynieść może, należałoby 
pomyśleć o ujęciu sprawy w formę prawidło- 
wej jakiejś akcji. 

Zarząd miasta przed dwoma laty roz- 
machnął się w tym kierunku, ale skończyło 
się wszystko na rozmachu. Zmobilizowano zbyt 
sprawa rozwiała 
się w jałowych dyskusyach. Może lepsze wy- 
niki dałaby akcya wszczęta od dołu: może za- 
sami. Cały świat 
się „konstytuuje“ dlaczegoż nie miałaby zgło- 
sić praw swych do stanowienia o sobie jeszcze 
jedna konstyiuanta — jarzyniarska? Chyba Wil- 
son przeciw takiej interpretacyi swego progra- 
mu nie mieć nie będzie. 

Oczywiście do patronizowania podobnemn 
związkowi należałoby zaprosić dr. Kubika, jako 
promotora całego ruchu jarzyniarskiego u nas. 
Zima zaś, która już-już skostniałą ręką zapuka 
do wrot naszych i lodową pieczęć „złoży ma 


pracę w ogrodach, byłaby  najodpowiedniej- 
szą dla tej akcyi porą. W innych bowiem porach 
prawdziwy jarzyniarz czasu niemu ua Kouwen- 
tykle, każdą wolną chwilę poświęcając ogrodowi 
lub pracom z nim związanym. 

Rzucamy tu myśl, nieupierając się by- 
najmniej przy tem aby traktować ją jak nie- 
iykalny jakiś kanon, Tak sympatyczny wszakże 
i pożyteczny rozwój warzywnictwa w naszem 
mieście — jeden z niewielu, może nawet je- 
dyny dodatni wynik czasów wojennych, za- 
sługuje, by mu poświęcić uwagę. W stosunku 
zaś do zjawisk życiowych platoniczne adoracye 
nie są wyrazem najodpowiedniejszym i prasa też 
operując walorami żywymi, ma nawet do pe- 
wuego stopnia obowiązek wskazywać drogi 
wszystkiemu, co pnie się ku życiu, bez wzglę- 
du na zakres, wielki czy mały, rozległy czy 
ciasny. 

Więc nie wchodząc jarzynisrzom w ich 
kapustę, tych kilka słów szlemy im z użna- 
niem i ku rozważeniu. 


— Tajny magazyn. W budynku gdzie 
mieści się kino „Czerwonego Krzyża* przy nl 
Leona Sapiehy, odkryła pelicya magazyn naj- 
rozmaitszych przedmiotów, 'w wielkiej ilości 
nagromadzonych, najniezawodniej w celach pa- 
skerskich. Są tu bardzo grube pasy skórzane 
do maszyn, rozmaite likiery i wódki, kilkadzie- 
siąt pak mydła, olbrzymie ilości papierosów 
niemieckich, kociołki do gotowania i t. p. W 
mieszkaniu właściciela magazynu przy ulicy 
Karpińskiego znalazła policya zwoje materyi 
wełnianych i jedwabnych, duźo wosku przeto. 
pionego, mydełka toaletowe, pasy do maszyn, 
kilkanaście szabel, nieprzemakalne płótna woj- 
skowe i t. d. Znalezione w mieszkaniu przed- 
mioty zawieziono na policyę, magazynu zaś 
pilnował przez noc aź do dalszego zarządzenia 
posterunek policyjny. Dalsze śledztwo policyjne 
w toku.” 


— Rabunek w tramwayn. Woźny 
Banku rolniczego, Czobko, otoczony został w 
wozie tramwajowym przez kilku mężczyzn, któ- 
rzy stworzyli sztuczny ścisk i wydarli mn 
portfel z papierami i gotówką 1,300 kor. Na- 
leży mieć się na baczności. 


— Z powodu jubileuszu 25 lat istnie- 
nia wydawnictwo N. Wiener Journal rozdzie- 
liło między swych współpracowników sumę 
100.000 kor. 


— Aresztowanie sprawców włama- 
nia w Lubaczowie. Donoszą z Drohobycza: 
Pamiętną jest słynna kradzież popełniona przed 
kilku miesiącami w Lubaczowie w urzędzie 
podatkowym. Spraweom udało się wówczas u- 
nieść ze sobą łup w kwocie półtora miliona 
koron. Logs chciał, fź sprawcy osiedlili się w 
Drohobyczu i zagospodarowali się w najlepsze, 
kupując sobie realność. Przez swoje podejrzane 
zachowanie zwrócili na siebie uwagę policyi 
która ich przyaresztowała. Hersztem bandy jest 
Kwaśny, który występywał pod fałszywem na- 
zwiskiem Jana Kaczmara. Jest om  niebezpie- 
cznym włamywaczem a podczas wykonywania 
swego „fachu“ nie waha się używać broni palnej, 
Wraz z nim aresztowano jego kcchankę Ra- 
decką i jej matkę Bronisławę Austropolską, 


— Archirej dla Warszawy. Warszaw- 
ski Kuryer Poranny donosi, że sobór prawo- 
sławny w Moskwie w miejce zmarłego nie- 
dawno archireja warszawskiego, zamianował 


archirejem dla Warszawy obecnego a chireja, 


twerskiego 0. Serafina, znanego ze skanda- 
licznej afery mnicha Heliodora. O tej nomina- 
cyi zawiadomić miał sobór pr wosławny Rząd 
polski z tem, że niedłngo odbęa ie się introni- 
zacya Serafina w katedrze na Saskim Placu (1?) 
przyczem obejmie on wszystkie dobra, należące 
do kościoła prawosławnego i kierować będzie 
prawosławnym Kkierem a także urządzać pra- 
wosławne szkolnictwo w Polsee. Kuryer Polski 
dodaje: „Ponieważ nie mamy nie wspólnego 
z rosgyjskiem państwem, oprócz wspomnień i 
rachunków za zagrabione rzeczy i wywiezione 
pieniądze polskich instytucyj, żadna też nić nie 
łączy nas z cerkwią prawosławną”, 


Notatki lterdcko-rtystyczie, | 
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(as) Zofia Rogoszówna 1 Józefa Ro- 
gosz-Pieńkowska: „W Słoneczku*, Kraków 
1918. Nakładem księgarni S. A. Krzyżanow- 
skiego.. 

Literatura dziecięca, tak niedawno jeszcze 
dość uboga u nas, wzbogaciła się w ostatnich 
czasach całym .szeregiem książek pięknych i 
pożytecznych. Jedną z najpiękniejszych książek 
tego rodzaju były „Pisklęta* Zofii Rogoszów- 
nej, tak życzliwie przyjęte przez krytykę pol- 
ską, niedawno zaś ukazała się nowa jej książka 
napisana wspólnie z siostrą jej Józefą Pień- 
kowską p. t. „W Słoneczku*, Jest to zbiór 
poezyi dla dzieci i młodzieży, tehnacy gorą- 
com umiłowaniem ziemi polskiej i jej tradycyj. 
W części drugiej zatytnłowanej „Z lab wojny“ 
pomieściły autorki utwory, których temat od- 
nosi się do zawieruchy dziejowej i Legionów 
polskich, 

Pod względem literackim piękna ta ksią: 
żeczka stoi bardzo wysoko, wybitny talent au- 


torek wycisnął swe znamię na każdym u- 
(tworze, odznaczającym się melodyjnością wier- 
(sza i dobrą formą. „W Słoneczku* polecić 
| należy wszystkim rodzicom i wycho *awcom, 
którzy znajdą tu idealny materyał do dekla 
macyi dla dzieci i młodzieży. 

Książka wydana jest wytwornie, z pię- 
knemi ilustracyami Zofii Lubońskiej-Stryjeńskiej 


Z teatcu miejskiego. We. czwartek 
dnia 24 b. m. ukaże się dawno niegrana imne- 
lodyjna i wdzięczna operetka Audrańa „Lalka“. 
Piękny ten utwór francuskiego kompozytora 
dany będzie w nowej częściowo obsadzie, p. 
Bogrnanowiczówna, pp. Niedzielski i Solnicki 
zajęci są w rolach głównych. P. Faliszewski 
i p. Burkacka wraz z gromadką: najmłodszego 
kordebaletu urozmaicą tańcem akt II. operetki. 


W piątek „Karykatury“ Kisielewskiego, ` 
rzecz, — jak wiadomo — wyborną i uznana 
przez prasę na całej linii. — W sobotę po- 


wtórzenie „Lalki“, w niedzielę zaś po południu 
„Monne Vanna”, efektowna sztuka Maeterlincka, 
a wieczorem  Mozartowskie „Uprowadzenie z 
seraju*, — W głównych partyach panie: Ar- 
gasińska i Bandrowska, — pp. Bedlewicz, 
Łowczyński i Urbanowicz. 

Diamat zajęty jest przygotowaniem słyn- 
nej sztnki „Zazdrość“ Arcybaszewa, rosgyjskie- 
go autora, nigdy u nas dotąd niegranego. 

Opera przygotowuje „Widma* Moniuszki 
i „Verbuia nobile“, nadto dane będą w naj- 
bliższym czasie: „Bal maskowy“ i „Otello“ 
Verdiego z p. Moyseowiczową w partyi Desde- 
mony. W dalszym ciągu ukażą się „Eugeniuz 
Onegin“ i „Aida“. 


Repertuar Teatru miejskiego. 


Dziś, we czwartek' dnia 24 poździernika 
o 7 godzinie wieczorem „Lalka“ operetka w 
4 odsłonach Audrana. W piątek 25 pa 
Ździernika o godz. 7 wieczorem „Karykatury“, 
komedya w 4 aktach J. A Kisielewskiego. — 
W sobotę, 26. października o 3-ciej popoł. 
„Sowizdrzały*, komedya w 3 aktach Witoida 
Bunikiewicza. — W sobotę. 26. października 
o 7-mej wiecz. *„Lalka*, operetka w aktach 
Audrana. — W niedzielę, 27. października o 
8-ciej popoł. „Monua Vanna“, sztuka w 3 
aktach Maeterlineka. — W niedzielę. 27. paź- 
dziernika o 7 mej wiecz. „Uprowadzenie z ge- 
raju*, opera komiczna w 3 aktach Mozarta. 


Fatum profesora Jakóda Garo. 
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Jakób Carc jako historyk dziejów Pol- 
ski zdobył sobie w naszym swiecie nauko- 
wym imię bardzo poważne. Krakowska Aka- 
demia Umiejętność. zaliczyła go w poczet 
swoich członków; historycy polscy powoły- 
wali się często na wyniki jego badań, pod- 
kreślając, że aczkolwiek Caro „zrodzony na 
ziemi polskiejj w Gnieźnie (w r. 1836), z 
powodu warunków rodzinnych i otoczenia 
swego w zaraniu lat młodocianych, nie był 
i nie czuł się być Polakiem, mimo to, naj- 
celniejsze skarby swego badawczego umysłu 
poświęcił dziejom Polski*. 

„Zdawaćby się mogło — pisze Aleksan- 
der Kraushar w przyczynku d> charaktery- , 
styki Jakóba Caro/( Warszaw: 1918. Odbitka 
ze sprawozdań z posiedzeń Towarzystwa Nau- 
kowego Warszawskiego) —- że plon czter- 
dziestoletuiej owocnej pracy zmarłego histo- 
ryka mad dziejami Polski, oceniony nalaży- 
cie u nas przez najwyższe sfery naukowe 
polskie i zaliczony do dzieł wartości nie- 
przemijającej; że objawy uznania, świadczo- 
ne za Życia autorowi kilkutomowej, źródło- 
wej „Geschichte Polens“, winay były obu- 
dzić w sercu wyróżniou go w tak zaszczy- 
tny sposób h'storyka uczucie zadowolenia i 
to przekonanie, że droga, którą wybrał w 
zaraniu naukowego zawodu, dla zbudowania 
swego standart work, była jedynie właściwą 
jego specyalnością i umiłowaniem, tak nie- 
zbędnem w każdej planowej, na daleką me- 
tę obinyślonej pracy. 

A jednak było inaczej. 

Kraushar należał do grona zaufanych 
przyjaciół znakomitego dziejopisarza nirmie- 
ckiego, korespondował z nim, a z listów 
właśnie profesora Jakóba Caro można wy- 
wnioskować, „że w oczach autora „Gesrchi- 
chte Polens* wybór dziejów Polski, jsko 
przedmiotu badań jego Specyalnych, był... 
chybionym, nzrzuconym niejako przypadko- 
wo, że znalazłszy się na drodze, która go do 
badań w kierunku rozpoczętym niejako zm u- 
szała, trzymał się jej bez zapału i bez za- 
dowolenia wewnętrznego, siłą musowej nie- 
ma. konieczności. * 

Stanowiło to poniekąd tragedyę ży- 
ciową uczonego, iż z racyi swego stanowi- 
ska i wyjątkowych warunków politycznych, 
wciągnięty na pole badań mało sobie sym- 
patyczmych, nie korzystał wśród swoich 
z tej popularności, jaką sobie zjednał wśród 
obcych. Ubolewał nad tem skrycie, nie 
mogąc się wywikłać ze sprzeczności, wytwo. 


onej między wypadkowo narzuconą sobie | 
pecyalnoecią, a aspira:yami do zupełnie ed- 
Miennych. horyzontów history znej wiedzy. 

| Jch feiere im diesen Tagen — pisał do 

Araushara 1901 roku — das 40 jährige Ju- 
iaeum meines Verkiingnisses, der Beschäf- 
gung mii der polnischen Geschichte. 

| » Verhängniss!“ — dodaja Kraushar. — 
Nie można sobie insezej wyiłninaczyć vna 

Penia owego wyrazu, dla którego słowni- 
{two polskie ma jedynie słaba określenie 
forządzenie losu, jak tylkopojęciem kla- 
yeznəm fatum, które życiu ludzkiemu na- 
laje cdmienny od pożądsnego kierunek i 
ltrzymuja je w nim fatslistycznie, wbrew 
Woli i istotnym zamierzeniom dotkniętej ta- 
|kim losem ofisry, 

l Na czem jednak peiegało w zawodzie 
istoryka owo fatum? Odpowiedź nietru- 
dna: Było to smutne przeświadczenie o bez- 
Owocności pracy wśród swoich, a braku 
Mzuania dla tei pracy ze strony najbliższych 
Sfer naukowych, którym przedmiot badań Ja- 
kóba Caro był nietylko obcy, leez i niesym- 
 patyczny. 

| Wspominajae w 1902 r. o odczycie 
Swoim w Towarzystwie bistoryczaem o Mo- 
drzewskim, skarży się: „Szkoda, że nia mia- 
łem słuchaczy, którzyby cośkolwiek de polo- 
micis wiedzieli. Ale to już taki mój los! Po- 
Tządkując tymi dniami listy moje, natrafiłem 
Na list Zoissberga, gd”ie czytam: Zajmowa- 
Nie się historyą Polski... izolowane“. Uczu- 
ie to osamotnienia i otcości przedmiotu ba- 
dań gnębiło prof. Jakóba Caro, było jego 
udręką życiową. , 

Trafnia scharakteryzował zaczątki jego 
Karyory dziejo-pisarsko-polskiej historyk war- 
Szawski J. K, Kochan wski: „Z> Caro jął 
Się dziejów Polski, można to w części t”!ko 
przypisać okoliczności, iż ujrzeł swiatło 
dzienne na piastowskiej ziemi. Było to ra- 
czej dziełom przypadku i wynikiem prądu, 
skierowującego historyków niemiechich do 
Studyów nad dziejami powszechnemi, a zwła- 
Szcza nad dziejami ludów zgermanizowanych 
lub sąsiadujących z Ntemcami. Oriundus Gne- 
nae mieć tu mogło znaczenie tylko o tyle, 
że Caro, mówiący w domu po niemiecku, 
wyniósł był jednak ze szuół pewną znajo- 
Mość języka polskiego, że rozumiał po pol- 
sku i mógł łatwiej, niż hto inny, z litera- 
tury polakiej korzystać. Siabsza, aniżeli jego, 
znajomość polszczyzny wykierowała wielu 
uczonych niemieckich na ekspertów w spra: 
wach przeszłości kraju i nżrodu naszego 
przed trybunałem niemieckim. 

„Losy, zaczerpnięte z przypadku, były 
rzucone...“ 

Z porady prof. Wuttkiera, doszukujące- 
go się təndencyjnie wpływów kultury ger- 
mańskiej na ziemiach starodawnej Wielko- 
polski, pisze Jakób Caro rozprawę doktorską 
na temat bezkrólewia po Stefania Batorym; 
z kolei namówiony przez znanego wydawcę 
Perthesa, podejmuje się opracowania prze- 
zwanej przez Roeppela historyi Polski. Una- 
nie, zdobyte w kołach naukowych polskich, 
zachęca go do dalszych studyów nad dzieja- 
mi naszej Rzeczypospolitej. Przybywały więc 
Z biegiem lat coraz-to nowe tomy, pogłębia- 
ło się jednak równocześnie i poczucie obco- 
Ści wśród swoich. 

Profesor Caro — zdaniem Kraushara — 
język polski posiadał powierzchownie, nie po- 
sługiwał się też nim nigdy nawet w rozmo- 
wie poufnej z przyjaciółmi. Korespondencyę 
prowadził wyłącznie w języku niemieckim. 
Wpływ ks. Bismarcka, który go obdarzał wy- 
jątkowymi względami, zaważył znamiennie na 
pojęciach i przekonaniach hietoryka w sto- 
sunku do Polaków i Polski, 

O przekonaniach swoich, sympatyach i 
antypatyach osobistych, mie miał prof. Caro 
możności składać świadectwa w pracach swo- 
ich badawcżych. Z natury zgryźliwy, skeptyk, 
opanowauy poczuciem Swej wyższości nad 
osobnikami, należącymi do minderwerthe Na- 
tionen, nie należał Caro do osobistości pocią- 
gających ku sobie i budzących w kołach, w 
których się obracał, żywsze uczucie serde- 
czności i oddauia bezwzględnego. 

Bądź co bądź, była to osobistość inte- 
resująca, budząca zajęcie z raeyi inteligencyi 
niecodziennej i pewnego odcienia radykali- 
zmu w poglądach na łudzi i narody nieger- 
mańskie. 

Polski, jako kraju i narodu — nie ko- 
chał, lecz miał dla niej pewnego rodzaju 
względy „pobłażliwości*, które się wyrażały 
w kierunku porównań między nią a światem 
niemieckim, porównań, które zwykle — jeśli 
nie zawsze — w niezbyt dodatnich, w sto- 
sunku do pierwszej, zarysowywały się kontu- 
rach. 

W ten sposób scharakteryzował znako- 
mitego niemieckiego dziejopisa jego zaufany 
przyjaciel, na słowach więc jego polegać 
można. 

Rozprawkę Kraushara zamykają cieka- 
we fragmenty listów prof, Jakóba Caro, z lat 
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GOSPODARSTWO I HANDEL. |* 


Qrganizacya demobiiizacyi rzeczowej. 
Doniosłe dia kraju zagadnienie, jak ma być 
przeprowadzona demobilizacya rzeczowa fron- 
tu wscbodziego, jest przadmiotem dyskusyi 
i opracowuje się projekty organizacyi spe- 
cyalnyc władz, mających przeprowadzić roz- 
dział materyałów wojennych. Wedle dotych- 
czasowego stanu sprawy z ramienia wojsko- 
wości o tem, jakie materzały wojenne, w j3- 
kiej ilości 1 kiedy mają być oddane do uży- 
tku cywilnego, decydować ma „U:ząd znży- 
tkowania materyałów wojenhych* (Kriegs- 
material-Verweriungsamt) w Ministerstwie 
wojny. Organem państwowym jest „Wspólsa 
komisya rozdzielcza“ (Gemeinsamer - Vertel- 
lungsansschuass}, która rozdweli w drodze 
ugody względnie konferencyi oddane przez 
wojskowość materyały między Austryę a Wę- 
gry i Bośnię i Hercogowinę, opierać się osta- 
tecznie na stosunku kwotowym. Dalszy po- 
dział już w ramach Austryi przeprowadzi 
„Urząd główny demobilizacyi rzeczowej, 
(Hauptanstalt fir die Sachsehadendemobili- 
sationj. w którym reprezantowane są wszy- 
stkia Ministerstwa resortowe i Mimsterstwo 
Gzlicyi.. 

Wedle projektów dotąd wypracowanych, 
rozdział w całem państwie ma odbyć się 
przedewszystkiem wedle grup zapotrzebowa- 
uia państwowego, krajowego, instytucyi uży- 
teczności publicznej, a reszta dopiero jest 
przeznsczona dla zapotrzebowania ogóliego. 
O rozdziale materyałów i urządzeń wojsko- 
wych w Galicji powinien analogiczeie do 
erganizacyi w Austryi decydować „Galicyjski 
Wydział rozdzielezy*, a przeprowadzić ten 
rozdział rasją specyalne organizacye. 

W organizscyi wewnętrznej krajowej 
będzie dla tem energiczniejszej odbudowy 
interesów kraju, oraz ułatwienia techniczuej 
strocy demobilizaesi przeprowadzozy postu- 
lat jeduości organizacyi, co stanie się ła- 
twiej, że istneje już stworzona prżez Cen- 
tralg odbudowy kraju i Wydział krajowy 
przy pomocy krajowych organizacyi finanso- 
wych i rolniczych, między inneimi Wojennej 
Cestr. handlowej — instytneya pod nazwą 
„Damotil“, która reprezentuje i sferę zapo- 
trzebowania państwa (odbudowa kraju) 1 
kraju i różnych grup gospodarczych. 

Jednolitk organizacya zakupu i odbioru 
materysłów wojennych umożliwia nabycie 
po niższych cerach, ułatwia wojskowości 
przekszywanie i sfinansowanie materyałów i 
urządzeń, czyni łatwą i sprawniejszą rozbu- 
dowę objektów wojskowych, może bowiem 
zorgawizować specyalne ruchome oddziały ro- 
botnicze, dające się użyć tam, gdzie chwilo- 
wo rą potrzebne, ułatwia ponadto czynnikom 
krajowym sprawiedliwy rozdział nabytych 
materysłów między poszezególne grupy go- 
s;odareza i p'wiaty, zależnie od ich znisz- 
czenia przez wojnę. 


Urzędowe Biuro drzewne dla dzłen 
ników w Austrył. Minister:two hańdlu u- 
tworzyło Biuro drzewne, którego zadaniem 
ma być zaopatrywanie fabryk papieru rota- 
cy nego w drzewo. 

Biuro ma w pierwszym rzędzie poma- 
gać fabrykom w sprowadzaniu już zakupio- 
nego drzewa, albo tez wprost sprzedaw.ć 
drzewo fabrykom. Biuro drzewne nawiąże 
stosuaki z właścicielami lasów i z posredni- 
kamı baadlowymi, aby zapewnić sobie od- 
pow ednie ilości drzewa, które mają być 
nasiępuie przydzieiane fabrykom według 
pewnego klucze. - 

W eelu pokrycia najp lniejszego zapo- 
trzebowania ma Biuro zakupywać przede- 
wszystkiem drzewo już ścięte albo dowie- 
zione do stacyj kolejowych. Z czasem ma 
sig Biuro zajmować także wycinaniem lasów 
udzielając fabrykom pomocy w zawieraniu 
kontraktów, dostarczając robotników i pod- 
wód ete. Biuro ma pracować bez zysków, a 
w rozdzielaniu drzewa kierować się bez- 
stronnością, 


„Wiadomości gospodarcze*. Ostatni 
zeszyt tego tygodnika, wydawanego nakładem 
Komitetu technicznego w Lublinia, a poświę- 
conego sprawom polskiego przemysłu, h:n- 
dlu i rolnietwa, zawiera — jak zwykle — 
artykuły ekonomiezne i obszerny dział in- 
formacyjny, Z obfitej treści przytaczamy, eu 
następnie: Inż. J. Fiedler: Wisła i jej regu- 
lacya (II). (Tr.): Zasady organizacyjne demo- 
bilızacyi rzeczowej. Korespondencye: Ze Lwo- 
wa: (K.): Nowe placówki gospodarcze, — 
Postulaty zagospodarowania wojną dntknię- 
tych terenów Galicyi wschodniej. — Z Ber- 
lina: (B.): Kronika ekonomiczna z Niemiec, — 
Z Sofii: (Dr. M. P. Antonofi): Bułgarskie 
Banki Ludowe. — Kronika gospodarcza: Z 
rynku pieniężaego warszawskiego. — Z ży- 
Pod znakiem 
przesilenia. — Lubelska Spółka przemysłu 
leśnego. — Akcya obywatelska w celu uzy- 


skania wynagrodzenia szkód 1 świadczeń Wo-;,imą wejść w kontakt z wszystkiemi władzami 
jennych. — Z Ukrainy: Kwestya agrarna. — | polskiemi wojskowemi. Jako reprezentanta te- 
Stosunki gospodarcze, — Wydobywanie soli, — | go komitetu ząstęncę Piłsudzkiego wybrano 
chroaa praw obywateli polskich w Szwecyi. | pułkownika Norwida i wysłano do n ego za- 
Obwieszczenia: Obrót towarowy w obrębie | wiadomienie, że tymcz. komitet wojsk pol- 
e. i k. obszaru administracyjnego. skich poddaje się jezo zarządzeniom. Posta- 
nowiono również wysłać specyalna deputa- 
cyę d» generał gubernatora Liposcaka. De- 
putacya, taka, która udała się z pięciuset 
Legionistami i Dowbórczykami wyjednała 
ugen. Liposcaka uwolnienie tych wszystkich 
Lesionistów, którzy jeszze nie byli na wol- 
ności, Wysłano również depeszę do Cegarza 
Karola z prośką o wyjednanie uwolnienia 
Piłsudzkiego. 


Nowe Towarzystwo dla przemysłu 
drzewnego w Krakowie. Jak nam doncszą, 
zawiązało się w Krakowia Towarzystwo dla 
przemysłu drzewnego, Towarzystwo z ogra- 
niczoną poręką pod firmą „San“. Właścicie- 
lami są: dr. K. Siużewski, S> Zollmann, Ju- 
liusz Syrop, W. Ożga i Fryderyk Koppel- 
mann w Krakowie. Kierownikami z prawem 
podpisywania Towarzystwa są: dr. K, Słu- 
żewski i Juliusz Syrop obaj w Krakowie. Ce- 
lem Towarzystwa jest eksploatacya wględnie 
zużytkowywanie obszarów leśnych państwa 
Bakończyce koło Przemyśla i budowa trójga- 
trowego tartaku parowego w Brylińcaeh, 


Oficerowie P. K. P. czynnymi oficeram 
palskimi. 


Warszawa, 24 p żdziernika. Rada Re- 
gencyjna w nastepstwie swego manifestu z 
dnia 20 października uznała wszystkich ofi- 
eerów. którzy do 15 lutego b. r, służyli w 
P. K. P. za czynnych oficerów w armii pol- 
skiej Iasi ofisarowie legionawi, t.j. ci, któ- 
rzy słsżyli w r. 1917, będą przyjmowani do 
armii polskiej w miarę zgłaszania się. 


Starania eo do przyszłej kampanii bu- 
ków. W obecnym roku gospodarczym prze- 
widziany jest nadzwyczaj korzystny zbiór bu- 
raków, o 70—80 pre. wyższy, niż w roku 
ubi: głym. Wobec tego przywóz kolejowy oboja 
mie w-.roku bieżącym przeszło 170.000: wa- 
gonów. 

Ministerstwo kolejowe czyni starania, 
by zwiększonym wymaganiom, mimo trndno- 
ćci wynikłych z powodu długiego trwania 
wojny zadość uszynić. Ministerstwo wydele- | 
gowało urzęduików fachowych do kierowania 
obrotam jesiennym, którzy działać maja w 
porozumiesin z fabrykami cukra. Koła inte- Petit Journal w osobnym artykule pod- 
resowane sądzą, że przewóz jesiennej produk. | kreśla zgodaość wszystkich strouuietw fran- 
eyi wobec przedsięwziętych starań, nie na-; Cuskieh, które oświadczają, że Francya dò- 
trafi na trudności. i piero wtedy będzie mogła mówić o podjęciu 
| rokowań pokojowych, jeśli Niemcy bezwzglę- 

dnie skapitulują. 


Dziennik Hemme Libre w ostry sposób 
atsknje rząd niemiecki i Cesarza Wilhelma 
li pisza, ża koalieya wytęży wszystkie swe 
|starania, aby honorowy pokój dla całego 
świata został podpisiny w Berlinie. Dziś — 
pisze ten dvienoik — stoją tax sprawy, że 
Niemey ponieśli największą klęskę, jaką 
zuają ich dzieje. Jeszcze tylko krótki okres 
czasu trwać będzie walka na ziemi naszej, 
przeniesie się ona już niebawem jednak na 
ziemię niemiecka, a wtedy żołnierza francu- 
skiego, amerykańskiego i innych nie nie po- 
| wstrzyma w ich dalszym ataku, jaki ma na 
eelu bezwzględne powalenie Niemiec, a przez 


Prasa Kaalicyi o pokoju i dalszej 
wojnie. 

Genewa, 24 października. Prasa fran- 
cuska wszysik:ch odcieni obecnie już z całą 
otwartością wyznaja, iż po zachowaniu się 
Niemców stanowczo niema cv liczyć na mo- 
żliwogć rokowań pokojowych z nimi. 


ERZE Z A ROEE EO ZE EDO 


Cena eukru w przyszłej kampanii. 
W oddziale VI. Centr. komisyi dla i adania 
cen cukru na przyszłą kampanię, edbyły się 
dalsze narady. Uchwalozo za opodatkowany 
cukier podwyższyć cenę od 80 hal. do 1 kor. 
Podwyżkę tę uznano jednak ze względu na 
koszta produkcyi za niewystarczającą. Wedle 
statutu komisyi dla badania cen przewodni- 
czący ma wyaać jeszcze opinię, poezam Urząd 
dla wyżywienia ludności wyznaczy ostate- 
czną cenę. 


TELEGRAM GAZETY LYOWSKIEJ 


Najj. Państwo w Gódó!t6. 

Wiedeń, 24 pazdziernika. Koresp. Wil- 
helm donosi: Naji. Państwo daia 28 b. m. 
wyjechali z Debreczyna, gdzie byli obecni : i 
na otwarciu Uniwersytetu, wieczorem do | 7e zdwojoną siłą, która przyniesie słuszną 
Gödöllö, gdzie prawdopodobnie przez Jłuższy | šara narodowi niemieckiemu, uciskającemu 
CZAS pozostaną. : inne wolna narody. 

Ten pobyt był już kilkakrotnie plano- 
wany, ale od szeregu miesięcy wypadki po- 
lityczne i wojskowe powodowały ciągłe od- 
kładanie. 

Ponieważ obecnie Najj. Państwo byli 
w Debreczynie, skorzystali ze sposobności, 
by połączyć z tem pobyt w Gódóllo. 


to oswohodzenie świata od zmory pruskiego 
militaryzmu. 


Journal oświadcza: Prysły już iluzye, 
dziś wiemy, że Niemcy chcieli zyskać tylko 
na czasie, chcieli sprawę przekręcić t zacie- 
mnić 1 chytrą swoją dyplomacyą pokrzyżo- 
wać plany koalieyi, W czas jednak spostrze« 
gliśmy s+, Walka rozgorzeje na nowo i to 


Choroba Kanclerza Rzeszy. 


Berlin, 24 października, Kanclerz pań- 
stwa ks. Maks Badeński zachorował na lekką 


Type: 


Z frontu zachodniego. 


Genewa, 24 października, Dzienniki 
francus'ie oświadczają, ża lądowanie nowej 
wielkiej armii amerykańskiej jest w pełaym 
toku. Armię tę ustawia się, tak, ża w niedłu- 
gim już czasie wrżmie ona czynny udział w 
dalsz-j ofenzywie koalicji. 

Rotterdam, 24 października. Sprawoz- 
dawcy wojenni doneszą, że na front zacho- 
dni koalicya wysłała cały szereg nowych bo- 
jowych eskadr lotniczych oraz ponownie u- 
lepszone ezołgi. 


Delegacye. 


Wiedeń, 24 października  Komisya 
spraw zagranicznych Delegacyi austryaekiej 
odbyła wczoraj po południu w obeeności 
P. Ministra spraw zagranicznych tajne po- 
siedzenie. 


Zamknięcie szkół w Krakowie. 


Kraków, 24 października Jutro na- 
stąpi zkmknięcie wszystkich szkół z powodu 


idemii_„hiszpanki*. ! AE 14 
ki WIR Uniwersytet ukraiński w Kamieńcu 


Podolskim. 
Kijów, 24 października. W Kamieńcu 


Zajścia w Rjece. 


Wiedeń, 24 października. Podczas buntu 
w Rjece zastrzelono węgierskiego radcę mi-| Podolskim otwarto nowy Uniwersytet ukra- 
nisteryalnego Taróka 1 6 oficerów. Do-|ński. 
tychezas nie wiad'ma jest liczba ofiar i j 
podczas ostatnich wypadków w Rjece, Pułk ilani i j 
O o, który głanał do koszar Hin- Przesilenie gabinetowe na Ukrainie. 
Kijów, 24 października. Wedle oświad- 


wadów i rozbroił ich, był prowadzony przez 
swoich oficerów. W ostatniej chwili nie wia- | czenia prezydeata mioistrów łysohuba, przy-. 
czyna ostatniego przesilenia gabin-towego 


domo, jsk obeenie przedstawia się sytuacya 
nie były różnice na tle polityki zewnętrzuej, 


w mieście i co z tego wyniknie. 

gdyż co do tej sprawy panowała w gabine- 
cie zgodność zapatrywań; przesilenie spowo- 
dowane zostało wydarzeniami ostatnich cza- 
sów, które wywołały potrzebę powołania do 
udziału w rządzie szerokich , kół ludności, 
Ministerstwo będzie złożone w znacznej czę- 
ści z sił fachowych. 


Komitet wojskowy. 


Lublin, 24 października, Byli żołnie- 
rze i oficerowie Legionów polskich oraz kor- 
pusu Dowbór Muśnickiego odbyl: zebranie, 
na którem utworzyli komitet wojskowy zło- 
żony z trzech ludzi, mianowicie z Legionisty, 
z Dowbórczyka i członka polskiej organiza- 
cyi wojskowej. Stwierdzono, że jedyny mawo- 
dzem może być, jest i będzie Józef PiłsudZki. 
Wybrany komitet ma natychmiast rozpocząć 
organizowanie kadr wojska polskiego w Lu- 
blinie na okupacyę austryacką i w tym celu 


Ddpowiedzialny. redaktorā 
EDAM KRECHOWIEGKHL 


EDZ E NA MA E EA w. 


OT ÓZO GRÓD 


L. 55.686/A. I. 


(5041) 


Rozporządzenie 


e. k. Namiestnika w Galicyi z dnia 12 października 1918 L. 55.686/A. I., którem 

uzupełnia się i częściowo zmienia rozporządzenie z dnia 28 sierpnia 1914 Dz. u. 

kr. Nr. 115 w sprawie mielenia i śrutowania zboża produeentów rolnyeh zaopa- 
trujących się z własnych zapasów. 


Na podstawie art. III. rozporządzenia e. k. Urzędu dla wyżywienia ludności wyda- 
nego w porozumieniu z interesowanemi Ministerstwami z dnia 17 czerwca 1918 Dz. p. p. 


Nr. 216 zarządza się co następuje: 


Artykuł I. 


Z chwilą wejścia w życie niniejszego rozporządzenia przemiał i śrutowanie zboża 
przez producentów rolnych zaopatrujących się z własnych zapasów będzie dopuszczalny 
jedynie w młynach przez polityczną Władzę krajową do tego celu wyznaczonych. 

Ruch wszystkich innych młynów zostaje równocześnie zastanowiony, 


Artykuł IL 


Wymienionym producentom wolno. przemielać i śrutować zboże, jedynie w młynie, 
do którego przez władzę zostaną przydzieleni, oraz w terminach, przez nią oznaczonych. 


Artykuł III. 


Młyny mogą przyjmować do przemiału lub śrutowania zboża jedynie od producentów 
wykazanych w udzielonej im przez władzę liście odbiorców, która winna być stałe w mły- 
nie wyłożona dla celów kontroloych. Przyjęte do przemiału względnie śrutowania zboże 
nie może przenosić oznaczonego w wymienionej w liście trzymiesięcznego zapotrzebowania 


producenta na wyżywienie względnie paszę. 


Artykuł IV. 


W miarę potrzeby i warunków lokalnych może władza zarządzić zbiorową odstawę 
zboża przeznaczonego do przemiału względnie śrutowania, przez Awierzchność gminną lub 


specyalnie w tym celu ustanowione organs. 


Artykuł V. 


Ustęp pierwszy $ 12 rozporządzenia z dnia 28 sierpnia 1917, Dz, u. kr. Nr. 115 
traci moe obowiązującą i ma brzmieć jak następuje: 

Wynagrodzenie za mlewo nie może przenosić 10 kor. za 1 cet, metr. w młynach 
motorowych, zaś 8 kor. za 1 cet, metr. w młynach wodnyeh. 

4 p Artykuł VI. 


Niniejsze rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 1 listopada 1918. 
C. k. Namiestnik: 


C. K. 


do L. 8676K, 


= 


Huyn, Gen. pułk. w. r. 


NAMIESTNICTWO. _ 


- (4918) 


Do obwieszczenia e. k, Namiestnictwa z dnia 4 października 1918 r. L. 8675/K, 
ustanawiającego ceny maksymalne koni rzeźnych wkradła się pomyłka druku. $ 1 cyto- 


wanego obwieszczenia winien brzmieć: 


sW myśl postanowień $ 4 rozporządzenia c. k. Namiestnika Galicyi z dnia 4 pa- 
ździernika 1918 r. L. 8676/K, ustanawia się aż do odwołania za 1 kg. wagi żywej koni 


rzeźnych eenę »do 3 korona. 


i 


Dalsza część postanow' eń wspomnianego obwieszczenia pozostaje niezmieniona. 


Lwów, dnia 22 października 1918. 


/ 


I 


C. k. Namiestnik: 


Kuratele. 


P. VIL 68/18 (10). Uchwałą e. k. 83- 
du powiatowego w Nowym Sączu z 14 mar- 
ca 1918 L. ez. L. VII. 14/17 48) pozbawio- 
no całkowicie własnowolności Mikołaja Ole- 
ksego zamieszkałego poprzednio w Skrzętli 
a to z powodu choroby umysłowej, Kurato: 
rem ustanowiono jego żonę Helenę Olekso- 
wą ze Skrzętli, 


O. k. Sąd powiatowy, Oddział VII, 
Nowy Sącz, 26 czerwca 1918. (5038) 


Wyroki prasowe. 


Nr. 244. (5040) 


Dag E L Landes al8 Prekgerichł in 
Trtejt Bat mit dem Grfenntnifje vom 13 Dftober 
1918 Pr. IX. 3918, bie Weiterverbreitung 
der Nummer 5 der in Trieft erjdheinenden Beit- 
fdyrift: „La Maschera“ vom 12 Oftober 1918, 
wegen der Stelle von „sono stato il primo“ 
big „e scompare“ deg Vrtitels: „La buona 
occasione“ nah $ 516 Gt=G. verboten. 


Dag t. t Landes- al8 Prekgeriht Juns- 
brud Bat mit bem Grtenntnijje vom 5 Otto- 
ber 1918, Pr. V. 10418, bie Weiterverbrei- 
tung der Rummer 231 der Beitjdhrift: „AUge- 
meiner Tiroler Auzeiger” wegen der Stellen 
A. au8 dem Artile! mit der Uberjchrijt: „Un- 
fer Ernahrungseleb" 1. von „Die Negierenben 
wiirden” bis „aujgehen werden“, 2. von „Nidhta 
n, biz „amtliche Förderung”, 3 „von 
„MiŃiarben werden” bis „führen iann”; B. 
aus dem Artilel mit der Uberjhrift: „Der 
Staat war der erffe” big „erfter Stele”, 2 
von „Dag ift* bis „einmal bleiben” nad $ 65 a 
St.. verboten. 


Huyn, Gen. pułk. w. r. 


Dag l t. Kreiz- al3 Prekgeriht in Jung- 
bunzfau bat mit dem Erfenntniffe vom 17 
Dftober 1917, Pr. 2/18, bie Weiterverbreitung 
beż ohne Bezeichnung des Drudortes, Druder8 
und Herausgebers erfchienenen nihtperiodifhen 
Fiugzettelg: „Proklamce vseho lidu v narode 
Ueskoslovenskem* megen Drg gangen Jnhaltes 
nah § 58c unb 65a G©t-=©. verboten. 


Das t. t. Rreiz- alg Prekgericht in Ta- 
bor bat mit dem Grfenntnijje vom 14 Oltober 
1918, r. 2/18, bie MWelterwerbreitung Der 
Nummiea 9 der Zeitjchrijt: „Nemoenieni Obzor“ 
vom September 1918 wegen ter Artitel: „Roz- 
dełeni vseobecne nemocnice v Praze na ce- 
ske a namecke reditelstvi" unb “Prece dojde 
k rozdeleni zemske spravni komise“ nad 
$ 300 ©t-G. verboten. 


R 
Licytacye. 

E. IX. 647/16 (46). Na wniosek Ban- 
ku krajowego we, Lwowie jako strony egze- 
kwującej, odbędzie się dnia 22 listopada 1918 
w 6. k. sądzie powiatowym cywilnym w 
Krakowie ul. św. Jana 22 w biurze Nr. 49 
II. piętro o godzinie 10 przed południem 
licytacya realności lwh, 160 gm. Kraków- 
Dębniki, składającej się z pb. 150, tudzież 
z pg. lk, 96, 10/7, 146, łącznego obszaru 
597 m. kw. oraz z domu murowanego jedno- 
piętrowego o dwóch frontach, budynku dre- 
wniauego, stanowiącego kram rzeżniczy i 5 
szop drewnianych. Wartość tej realności wy- 
nosi 55.936 kor. 50 hal. Najniższa oferta 
27.968 kor. 25 hal. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. Jako przynależność na- 
leig do tej realności klucze o nisuchwytnej 
wsfiości, 

O. k. Sąd powiatowy cywilny, Oddział IX. 

Kraków, 19 września 1918. (5015 8—3) 


Z M ED €> Ye W. 


E. 81/18. Dnia 10 grudnia 1918 o go- 
dzinie 9 przed południem w biurze Nr. 6 
odbędzie się licytacya połowy realności obj. 
lwh. 3654 ks. gr. gm. Gródek Jag:elloński, 
składająca się z parceli podbudowlanej 1484/3 
wra’ z domem budowlanym miejskim przy 
trakcie do Komarna, wartości szacunkowej 
na 985 kor. Najniższa oferta wynosi 498 
kor. 50 hal. (5017 8—3) 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział III, 
Gródek, Jag., 11 października 1918, - 


Amortyzacye. 


Ne. VI. 284/19. Na wniosek p. Heleny 
Laskownickiej w Stanisławowie, wdraża się 
postępowanie w celu amortyzacyi następują- 
cych papierów wartościowych, które proszą- 
cej rzekomo zaginęły: a) losu węgierskiego 
premiowanego „Anleben* Ser. 4424 Nr, 37 
sz. wartości nominalnej 200 kor., b) losu 
„Sachsen-Meiningen* Ser. 9549 Nr. 2, 

Wzywa się zatem posiadacza tych losów, 
ażeby swe prawa w przeciągu 6 miesięcy od 
dnia ogłoszenia w gazecie urzędowej tego 
edyktu się zgłosił, gdyż po upływie tego 
czasokresu papiery te uznane zostaną za 
nieważne. (4988 3—3) 


0, k. Sad powiatowy. 
Stanisławów, 3 czerwca 1918, 


T. IV. 28/18 (4). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego Iguacego 
Januszewskiego. Ignacy Januszewski syn Pio- 
tra lieząc lat około 50 wydalił się przed 
przeszło 30 laty z gminy Borowa do Króle- 
stwa Polskiego, pozostawiając w domu żonę 
Katarzynę zmarłą przed rokiem oraz córkę 
Anielę zamężną następnie Pazdykową liczącą 
wówczas lat kilkanaście, syna Antoniego 
zmarłego bezpotomnie w dzieciństwie i cór- 
kę Maryannę zam. następnie Rogóż zmarłą 
przed rokiem z pozostawieniem męża Jana 
Rogoża i dzieci Wojciecha, Karoliny, Cecylii 
i Michała Rogożów. Od czasu wydalenia się 
Ignacego Januszewskiego, familia jego dotąd 
nie miała o nim żadnej wiadomości. 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania z $ 24 
i $ 1 ces. rozp. z dnia 12 października 1914 
r. dz. pp. Nr. 276, zarządza się na wniosek 
Anieli z Januszewskich Pazdykowej postępo- 
wanie celem uznania Jgaacego Jauuszewskie- 
go za zmarłego, a Zarazem ogłasza się, we- 
zwanie, sby Sądowi albo p. Kazimierzowi 
Muńkowi, adwokatowi w Tarnowie, którego 
ustanawia się kuratorem, udzielono wiado- 
mości o zsginionym. Ignacego Januszewskie- 
go wzywa się, aby stawił się przed podpi- 
sanym Sądem lub w inny sposób dał znać 
o sobie. Po dniu 20 września 1919 r. Sad 
na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o 
uznaniu za zmarłego, 


C. k. Sąd obwodowy, Oddz. IV. 
Tarnów, 4 września 1918, (5008 2—83) 


E. IV. 32/18/2. Na wniosek Wydziału 
powiatowego w Gorlicach, jako władzy nad- 
zorczej nad majątkami gminnymi, wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi nastę- 
pującej rzekomo przez wnioskodawcę zagu- 
bionej książeczki wkładkowej P. K. O. w Gor- 
licach Nr. 3445 i 12 marca 1908 na kwotę 
381 koron 40 hal. i imię gminy Ropki opie- 
wającej. Posiadacza powyższej książeczki 
wzywa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu pół roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego Gzaso- 
kresu za nieistniejące uznane zostaną, 


C, k. sąd obwodowy, Oddz. IV. 
Jasło, dnia 1 października 1918. (5023 4—8) 


Ne. V. 833/18, Na wniosek Ruchli 
Gotheim zarobnicy z Nadwórnej, podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie- 
nionego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawcy miał zaginąć, wzywa się po- 
siadacza tego papieru, aby go w ciągu 6 
miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi, także 
inni interesowani mają zgłosić swoje ze- 
rzuty przeciw wnioskowi. W razie przeci- 
wnym uznałby sąd po upływie tego terminu 
ten papier wartościowy za umorzony. Ozna- 
czenie papieru wartościowego: książeczka 
wkładkowa Kasy zaliczkowej w „Nadwórnie 
Nr. 1889 na imię Ruchli Gotheim z saldem 
z dnia 13 listopada 1918 w kwocie 2000 
koron. (5089 2—3) 


C, k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Nadwórna, dnia 7 października 1918. 

T. II. 5/18 (1) Na wniosek Szaji Sil- 
berpfenig właściciela ddmu benkowego w 


Tarnowie, zarządza się postępowanie celem 
umorzenia niżej oznaczonego weksla, który 


miał zaginąć i wzywa się posiadacza teg: 
weksia, uby go do dni 45, licząc od dniu 
ostatniego ozgłoszenia edyktu przedłożył te: 
mu sądowi. W razie przeciwnym po upływie 
tego terminu uznałby sąd weksel za umo- 
rzony i bez znaczenia, Weksel zaginiony 
jest z daty Lwów, I marca 1914 płatny w 
Tarnowie dnia 26 lipca 1914. Zaopatrzony 
był podpisem Szaji Silberpfemga w chara- 
kterze wystawcy a podpisami dr. K. Ago- 
psowieza, Jakóba Agopsowicza i Maryi Ago- 
psowicz we Lwowie w charakterze przy- 
jemców. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV, 

Tarnów, 31 lipca 1918. (5004 2—8) 


T. IL 6/15 (1). Na wniosek Salomona 
Menderera, zarządza się postępowanie celem 
umorzenia niżej oznaczonego weksla, aby go 
do dni 45, licząc od dnia płatności weksla 
przypadającego w myśl rozp. Minist. z 25 
czerwce 1918 r, Nr. 225 Dz. p. p. na dzień 
81 grudnia 1918 r. przedłożył temu sądowi. 
W razie przeciwnym po upływie tego ter- 
minu uznałby sąd weksel za umorzony i bez 
znaczenia. Weksel jest wystawiony przez Jg- 
dizera [rawę w Gumniskach z datą Tarnów 
12 maja 1914 r. przyjęty przez Jędrzeja Be- 
gułę w Gumniskach koło Dębicy opiewający 
na kwotę 600 kor. w Tarnowie płatny dnia 
12 slerpnia 1914 r, przez Jakóba Jaje, An- 
toniego Mądro i Towarystwo pożyczkowe 
oszczędności w Dębicy żyrowany. 


C. k, Sąd obwodowy, Oddział TV, 
Tarnów, 7 września 1918. (5007 2--3) 


T. IV. 6/18 (14). Zarządzenie postępo-.. 
wania 'eeiem udowodnienia śmierci Piotra 
Nowaka. Piotr Nowak urodzony dnia 12 sier- 
pnia 1917 r. pełnił w r. 1915 służbę woj- 
skową jako zapasowy rezerwista 57 p. p. na 
froncie wojennym pod Gorlicami, W kilka 
dni po rozpoczęciu ofenzywy majowej 1915 
r. otrzymała Wiktorya Nowak zena Piotra 
wiadomość pochodzącą od Wojciecha Wałęga 
b. wójta w Łużny, iż mąż jej Piotr Nowak 
padł w bitwie w Łużny pod Gorlicami i tam 
został pochowany. Tenże Wojciech Wałęg 
zeznał zaprzysiężony, iż będąc obecnym przy 
zwłokach poległego dnia 2 maja 1915 r. w 
pobliżu jego domu żołnie:ża, znalazł w ubra- 
niu jego kartki z adresem, oraz kartki dorę- 
czone poległemu żołnierzowi pod adresem 
Piotra Nowaka, zaś w plecaku poległego 
znalazł szczotkę z napisem Piotr Nowak. Na 
tej podstawie Wojciech Wałęg zawiadomił 
Wiktoryę Nowak kartką znalezioną w ubra- 
niu poległego a zaopatrzoną już adresem o 
swych spostrzeżeniach co do poległego, kfó- 
ra przybywszy do Luźńej rozpoznała kartki 
i szezotkę jako własność męża. Nadto świa- 
dek Krzysztof Uwiklik zeznał pod przysięgą, 
że przy zwłokach jednego żołnierza, który 
przywieziony przez sanitaryuszy w nocy z 
dnia 2 maja na 8 maja 1915 r. zmarł w je- 
go domu, znaleziono legitymacyę, z której 
świadek i uprzątający rannych sanitaryusze 
dowiedzieli się, iz poległy nazywa się Piotr 
Nowak. Wreszcie według pisma c. 1 k, Ko- 
mendy uzupełniającej 57 p. p. Fiotr Nowak 
został zameldowany jako ranny dnia 5 maja 
1915 r. natomiast doniósienie o* zaginieniu 
lub śmierci jego nie wpłynęło. Gdy wobee 
tego jest prawaobne, iż osoba wymieniona 
poniosła śmierć, zarządza się na wniosek 
Wiktoryi Nowak postępowanie celom udowo- 
dnienia śmierci, a zarazem ogłasza się wo- 
zwanie, aby do dnia 1 stycznia 1919 r. albo 
sądowi albo p. adwokatowi Kazimierzowi 
Muukowi w Tarnowie, którego ustanawia się 
kuratorem udzielono wiadomości o zaginio- 
nym, Po upływie tego termiuu i po prze- 
prowadzeniu dowodów, sąd orzeknie ostat»: 
cznie o wniosku, 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział TV. 
Tarnów, 12 września 1918. (50052—3) 


Doniesienia prywatne. 


Futro kangurowe (spód) i anglez 
do sprzedania w Zakładzie krawieckim 
p. Jana. Sozańsktego, przy ul. Podwale l. 1. 


BENT OB 


Akuszerka z Warszawy 


W. Śmiałowska 


udziela porad dla Pań przyjezdnych. — Pokoje od- 
dzielne, — Dyskrecya. zapewniona. 


- Przyjmuje od 9—1 i od 4—7. 
(4627) Hotel Bulwar m. 2. Gródecka 53. 


2—23 


Z drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul, Ozarnieckiego 1. 12, 


